
1 3 0 W e Lwowie. Czwartek dnia 15. Czerwca 1876. H o l c  X V .
W ychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z w yjątk iem  poniedziałków i . dni poświą- 

tecznych.
Przedp ła ta  wynosi:

MIEJSCOWA kwart*luie . . .  3 sir. 75 cent.
„ miesięcznie . ■ ■ 1 » 30 „

Za miejscowa „ • ■ 1 » 70 „
Z p rz e sy łk ą  pocz to w ą: 

w państwie austrjackiem . 5 złr. — et.
do Pru» i Rzeszy niemieckiej .
„ Francji ...............................
,  Belgii i Szwajearji . . . .
„ WłocL, Turcji i księt. Naddu.
„ S erb ii..........................................

Nuyt>* j m f  dynczy kosztuje 8 centów.
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50 eut.

jr * r B e d p ł» t«  I o g ł» « E e n iR  p r z y j m u j ę :
We LWOWIE bióro administracji .Gaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dziennisów W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogier, 
nr. 10 Wallfischgasae, A. Oppelik Stadt, Stul er kastei 
2. Rotter et Cm. I. Kiemergar-e 13 i G L. Duube et 
Cu. 1. Maziuiliangtraase 8. W FRANKFURCIE, nad 
Moneiu w Hamburgu pp. Ilaasenstein et Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą b centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętuonane me 
ulegają fraakowaniu. Manuskrypta dsobne nie
zw ra e a jjy ie jle w M ry ją iy iisz c z o tjtj^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Od administracji.
Z apraszam y szanownych prenum eratorów  

naszych do wczesnego odnowienia p renum e­
ra ty  na  III. k w a r ta ł  1 8 (6 :

Cena p renum era ty  n a  .,(»HZ(‘t ę  "Nuro 
d o w ą “ pozostaje ta  sama, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .  wraz z , .Tygo­

dnikiem Niedzielnym

•lembski. marSy.,Mek łpow. p. Ja s iń sk i i s ta ro s ta  I przedłożył starostw u
Kucz) oski kupili Lobie po egzem plarzu, a nie. |rz y v

rpcz ie 
półrocznie 
kw arta ln ie  
miesięcznie 

W  m i e j s c u

20  złr. 
10 , 

r> ,. 
i l

—  ct.

70

rocznie
p ó łro czn ie
kw arta ln ie
m iesięczn ic

bez ..Tygodnika Niedzielnego-- 
wynosi p r e n u m e ra ta :

15 z łr.  — ct.
7
3
1

50
75
30

rozróżniając m iędzy liistorją a  teraźniejszością, 
postara li się o konfiskatę broszury. P rzy  rewizji 
p. Biłous oddał n ie^nzodane  egzem plarze, i j>V)

odpowiedziano
jowiązkowyeh cgzem pla- 
fednogłośuie „ ta k “ —  w

toczono mu proces 
burzającęj przeciw 
przeciw  obrządkom rdy

Lwów (1: 15. czerw ca.

(Sprawy krajowe. — Austro-węgierskie sprawy 
bankowe, podatkowe i wojskowe. -  W ęgierski 
projekt ustawy o lichwie. — Marynarka angielska. 
Przedostatnie chwile Abdul-Azisa.— Turecka Rada 
narodowa — Ogólny program rządu.)

( zytam y w C zasie: ,,Term in w y b o r ó w  do 
s e j m  n g a l i c y j s k i e g o  nie je s t jeszcze posta­
nowiony przez m inisterjum . N am iestn ik  lir. A l- 
lred  Potocki dopiero podczas swej teraźniejszej 
bytności w W iedniu zaproponow ał ministrom , jak  
nas zapewniano, aby wybory do sejmu naznaczyć 
ua  w rzesień, jako  w porze najdogodniejszej dla 
wyborców. W praw dzie należy przyznać, że pora 
t a  je s t dogodną dla wyborców z mniejszej i w ię­
kszej w łasności gruntow ej, gdyż już będzie po 
żniwach, a  piękny zwykle w tej porze czas i do­
bry  s tan  dróg u ła tw i wyborcom liczne zgrom a­
dzenie s i ę ; ale  term in wyborów we w rześniu nie 
je s t  znów dogodny dla wyborców z m iast, albo­
wiem w łaśnie podczas w akacyj wielu wyborców 
m iejskich zajmujących się p racą  naukową, roz­
jeżdża się na ferje i n ie mogłoby brać udziału w 
wyborach. “ \
J W  K o ł o m y i  odbył się d. 10. bm ciekawy 
p r o c e s  p r a s o w y .  Oskarżony był n iejaki Dli 
c h a ł Biłous (nie poseł),? w łaściciel d rukarn i i re ­
dak to r osławionego pistoa ludowego R ada  russka,
0 to  — ja jt się oonr można ze spraw ozda­
n ia  Słowa  —  że rozszerzał broszurę, po polsku
1 m oskiewsku drukow aną niby w W ilnie r. 1874 
p. n. „Odpowiedź na Wydaną za  granicą broszu­
rę : O prześladow aniu Rzymsko- i grecko-kato li- 
ckiego kościoła przez Jzyzm atyków .“ T a „Odpo-

i  rozszerzanie broszury,^tod- 
zlachcio i duchowieństwu i 

ko- i grecko-katolickeim u; 
tudzież za -to', ze pifzed wydaniem broszury nie 
złożył dwóch przepijanych egzem plarzy w ładzy 
rządow ej.11 ?, , . , » • . „ u  '

Ciekawą je s t njówa p. p rokura to ra , p. L u 1 
ż a ń s k i e g o ,  k tó ik  tu  podajemy według sp ra ­
wozdania iło w a .  |Sajpie]'w  p rzyznał ważność 
p rasy  ta k  perjodyczSrej ja k  i nieperiodyczne], w y­
k aza ł wpły w jej zbawienny ja k  i szkodliwy, wla - 
dy mianowicie, gdyłjednyfch przeciw  drugim pod­
żega. Przystępując | |o  spraw y p rokura to r oświad­
czył, że autorem  ,.Wydanej za granicą" broszury, 
na  k tó rą  odpowiada broszura inkrym inow ana, 
je s t p . Młocki, znahy jako  mąż praw y i .wielce 
poważany. Pisał on praw dę, podczas gdy • zarżu/Ty 
„Odpowiedzi11 są niespraw iedliw e. Inkrym inow a­
ną broszurę dlategó przysłano do Kołomyi, że 
Kołomyjskie je s t  klinem, graniczącym  z DIoskwą. 
Bukow iną i w ęgierską Słowańszczyzną. dlatego w ięc 
ła tw o z tam tąd  sze(Zyć szyzmę. W Kołomyi ufor­
mowało się; gniazd® praw osław ia, zkąd się jad 
dalej szerzy. Poza fnąszoini plecam i rozw ija się 
agitacja, dążąca do zaburzenia  stosunków spo­

wiedź i  była drukowi! 
O skarżony tłum aczył

iv fejletoiiach Słowa. 
ię, że jak iś  O rest Audy- 

kow ski, słuchacz uniw ersy tetu  w iedeńskiego, o- 
trzym aw szy z C hełm * 500 egzem plarzy tej b ro­
szury , a  nie w iedząc qn z niemi zrobić, posłał je 
do p. B iłousa. k tóry  fnow u nie wiedząc co z nią 
zrobić i n ieznając adifesu Audykowskiego, zaczął 
jft sprzedaw ać po pię<f centów! „Poniew aż bro­
szu ra  — powiada spraw ozdanie Słow a  — d ru­
kow ana była  w języka polskim i moskiewskim, 
hegemoni Polonii kołomyjskiej, pp. burm istrz  Z a-

łecznych. Tą i nkry  m inowaną broszurą karm i 
się m ł o d z i e ż i l u d  p o k z c i  w y. Mówi 
ona o wyuzdanej S zlachcie; o zakazie dzwo­
nienia w cerkw iach praw osław nych; o bitdW  
w anin cerkw i praw osław nych jedynie . przy 
brudnych żydowskich bożnicach; o zam ykaniu 
cerkw i i o w ypuszczaniu ich żydom w  arędę. 
W szystko to niepraw da, bo sami żydzi byliby na 
to nie przystali. B roszura ta  je s t wydaną jedynie 
dla agitow ania przeciw  szlachcie i narodowości 
polskiej, przeciw  duchowieństwu rzym sko- i grec- 
ko-katolickiem u. albowiem sprzedaw ano ją  tylko 
po 5 centów, mim® że ma ośm arkuszy  druku. 
Broszura ta  nie je ś t an i w W ilnie an i gdziein­
dziej drukow aną, gdyż sam a posyłka do Kołomyi 
wyniosłaby tyle. ile; by ze sp rzedan ia  całego n a ­
kładu otrzym ać można. (P . Biłous oświadczył, że 
za  tran sp o rt jej zap łac ił 10 do 12 z łr .;  p. red. 
O. N ). Przeznaczoną je s t ona dla włościan, k tó ­
rą  to klasę najłatw iej vsfanatyzow ać można. N ie­
ma dowodu na to, ż« broszurę we W ilnie w ydru- 
kowano, a na  ty tu ły  położonó W ilno, ponieważ 
ca ła  broszura zaw iera propagandę przeciw  du­
chowieństwu szlachcie i żydom. Słowa  dlatego 
nie konfiskowano, że pr/oślepiono; zresztą jeśli 
jednego złoczyńcę przepuszczono, to jeszcze ztąd 
nie w ynika, aby drugiego tak że  przepuszczano. 
J e s t  to baturja, wymierzona ku rozbiciu w szel­
kich stosunków społecznych. Jeżeli przysiężni u- 
w om ią obżałowanego, to on jeszcze więcej będzie 
rozszerzał tak ież  naiaci.

Żaden adw okat kołomyjski nie chciał podjąć 
się obrony p. B iło u sa* n aw et obaj Kusini (z k tó­
rych jeden „popowicz‘|  p. Dembieki. jak  dodaje 
Słowo) odmówili; dano mu obrońcę z urzędu, p. 
T rąclitenberga, żyda. L aw a przysięgłych sk ład a ła  
się z O żydów. p. Bogdanowicza i 5 m ieszczan 
kołomyjskich. Na 1. pytanie: czy obżałowany jest 
winien, żc rozszerzał broszurę p. n. „Odpowiedź11 
podburzającą przeciw  duchowieństwu łacińskiem u 
i unickiemu, tudzież płzeeiw  narodowości pol­
skiej i szlachcie ? —  było 7 głosów „ ta k 11 a 5 
„n ie11, a zatem  brakow ał jeden głos do kondein- 
naty. Nu 2. py tan ie : ćzy winien jest, że nie

ąkutek czego z uwzględnieniem  wielu okoliczno­
ści łagodzących sk a z a ły  został my 
fewocic 10 złr.
■■ Lester L loyd  donosi, z( 

kończy swój e labora t o zm ianie w o p o d a t k  o- 
w a n i u w y r  o b u c u k r  u, s p i r  y t  u s u i p i- 
w a, k tó ra  się s ta ła  konieczną w skutek  nowej 
modły restytuóyjnej, i niebawem  przedłoży go 
rządowi w ęgierskiem u do zaopiniowania. O treści 
elaboratu wiadomo tylko tyle, że system  ryczałtu  
p rz y  opodatkow aniu cukrow ni upadnie i nie ilość 
przerobionych buraków , lecz ilość cukru w) robio­
nego będzie1 podstaw ą opodatkow ania i prem ii 
wywozowej. Dotyczące ustaw y mają już od No­
wego roku wejść w życie, muszą zatem, jeszcze 
w r. b. przez oba parlam entu  być uchwalone.

D nia  11. bm. udał się w ęgierski radca sek­
cyjny, p. Hóflinger z P esz tu  do W iednia dla ro ­
kowań w s p r a w i e  b a n k o w e j .  Od A ustrji 
weźmie w nich udział radca  p. Bezecny. N aj­
pierw  obopólni delegaci rządow i w ypracują pro­
jek t, i dopiero potem zaczną się rokow ania z b an ­
kiem  narodowym. Około 22. bm. m inister Szoll 
przybędzie do W iednia, i osobiście weźmie udzia ł 
w rokow aniach.

W edług Lester L loyda  z a o s t r z o n o  s ł u ż- 
b ę o c h o t n i k ó w  j e d n  o r o  c z m yc li o tyle 
że jeśli ochotnik w pierw szeini półroczu swej 
Słńżby czynnej nie dorobi się przynajm niej kw a 
lifikacji na kaprala , to będzie ja k  każdy inny 
żołnierz trak tow any, a więc i do n.ąjpośleduiej- 
szycli posług używany.

Na zastępcę szefa austrjack . Sztabu jenera l- 
nego powołany został jen . T e u  c h  e Y t. Poprze 
dnik jego, jen. Oatty dowiedział sie o swojem 
przeniesienia do dywizji dopiero z D ziennika roz­
porządzeń wojskowych, mimo że tam  obwieszczo­
no, jakoby na w łasną prośbę został przeniesiony, 
Powodem niełaski ma być jeden nieostrożny 
ustęp rozkazu do korpusu sztabowego, w którym  
doniósł o zgonie i zasługach  jen. Johna. Pow o­
łan ie  jen. K uhna na następcę  Johna  było niemo­
żliwe wobec „wpływu głównie decydującego1-, a 
jen. M ollinary odmówił. Jen . Schónfeldowi posłu­
żył do otrzym ania tej posady fak t, że będąc w 
czasie kam panii szlezw icko-holsztyńskiej p rzy­
dzielonym do główniej k w atery  pruskiej, zw rócił 
uwagę W iednia na  igliców ki p ińsk ie  i gorąco 
je  polecał — ale nadarem nie.

Do końca. r. b. będą już 1 w szystkie 13 puł- 
kó w .austrjack ie j a rty le rji pólowej uzbrojone w 
dzia ła  łichatm szow rśkie, poczem n astąp i wyrób 
takichże dział wałowych i obleżnicżych.

W ęgierski rządowy projekt u s  t a  w y o 1 i- 
c li w i e nie będzie ua bieżącej sesji sejmowej* 
załatw iony.

Pism a l o n d y ń s k i e  podają ja k o  pogłoskę, 
że o d d z i a ł  d w u n a s t o  t y s i ę c z n y  ludzi 
w ojska lądowego m a odejść ii a M a l t ę  w ce­
lach obserwacyjnych. Liczne s ta tk i transportow e 
stoją już w pogotowiu. V. powodu olbrzymich 
przygotowań m arynark i angielskiej, rozw iniętych 
w ostatn ich  dwóch tygodniach — nie od rzeczy 
będzie podać tu  krótki przegląd zbrojnych sił 
morskich W . B rytanii. Podług wniosków 'budże­
towych na r. 1875—76, flota sk łada  się z 50 
pancerników1, 300 parowców i 170 sta tków  ża­
glowych. Porsonal służby na  nich wynosi 46.625 
ludzi personalu m arynarskiego i 14.073 ludzi 
wojsk morskich, or a z z 18.337 rezerwy, z któ

rycli 387 oficerów, a  re sz ta  m ajtków. W  czynnej 
służbie pozostaje 4.015 oficerów na pełnym żoł­
dzie. a 625 na połowie żołdu. Podług najnow­
szych doniesień, rząd  postanow ił na  w ypadek p‘>- 

^  J trzeby wzmocnić personal m arynarsk i przez po- 
rząd  austrjaoki już wołanie dymisjonowanych m arynarzy - polecono 

wiec tym, k to i y okazali się sposobnymi, być 
w pogotowiu na pierw sze wezwanie.

Z Som lina te legrafu ją  do Budapester Corr.. 
że m o s k i  o w' s c y o fi c e r  o w i e, a  zw łaszcza 
Czoniąjew  ustaw icznie pchają rząd  serbki do woj­
ny, przedkładając mu, że o wolę państw  europej­
skich dbać nie powinien, a powodzenia w k aż ­
dym razie  może być pewnym.

O o s t a t n i c h  c z y n n o ś c i a c h  r z ą ­
d o w y c h  A b d u 1 A z i s a  podają następujące 
szczegóły : M inister wojny zażądał na  najniezbę­
dniejsze potrzeby d la  walczącego przeciw  po­
wstańcom  wojska kwoty 60.000 lirów i prosił, 
aby w ypłacenie onej polecono m inistrow i skarbu . 
Su łtan  przyzw olił na to, ale jednocześnie rozka­
zał, aby połowę tej sumy, t. j. 30.000 lirów od­
niesiono mu do pałacu , a  resz tę  posłano do mi­
n isterstw a. Na pow tórną reklam ację m in is tra  wi j- 
ny m usiał dopiero sułtaft nak azać  zakup 110 za 
30.000 lirów  sucharów, r y l i  i t. p., aby je wy­
słać  do arm ii. W  poniedziałek d. 20. m aja, a  więc 
w przeddzień detronizacji, wieczorem posła ł on 
jednego ze swych adjutantów  do w. w ezyra z żą­
daniem  pieczęci państwowej, którą chciał pono­
wnie oddać napiętnow anem u przez ogół mianem 
zdrajcy — Malmnulowi baszy ! W . w ezyr jednak  
odmówił, w sku tek  czego su łtan  posłał po m ini­
s tra  wojny, H usseina A vni baszę, ale i ten  nie 
przyszedł. Poniew aż obadwaj ci mężowie (łącznie 
z M idhatem  baszą) byli głównymi kierow nikam i 
spisku, z tego głównie powodu postanow ili przy­
spieszyć w ykonanie swoich zam iarów.

W czoraj donieśliśmy, że M idhątbaszą o trzy­
m ał polecenie w ypracow ania p r o j e k t u  zwoła 
nia R a d y u a  r  o d o w e j. Niewiadomo jeszcze 
z pewnością — ją k i zakres d z ia łan ia  m a mieć 
ta  R ada. N ieprzyjaźny T urcji w iedeński TagblaU 
sarkazm em  swoim ta k  p rzek ręcił nadesłaną mu 
o tym projekcie wiadomość, że tylko z w ielką 
trudnością można z tam tąd  coś prawdopodobnego 
wyciągnąć. Cały budżet — oprócz wojennego — 
ma "być przedew szystkieni przedm iotem  "obrad 
Rady. ’ Dalej zadaniem  liady będzie rozciąganie 
ścisłej kontroli nad urzędnikam i, począwszy od 
w. wezyra aż do u rzędnika policyjnego i czu­
wanie nad wolnością osobistą o b y w a te li; następ ­
nie zarząd finansowy, a  głównie określanie po­
trzeby zaciągania  nowych pożyczek ; a nareszcie 
w ydaw anie ustaw  prasow ych. Podług Corrcspon- 
dance Oricntulc — M idhatbasza ma być m iano­
wany prezydentem  Rady narodowej, k tó ra  w trze ­
ciej części sk ładać się będzie z clirześcian. W  o- 
góle członkowie Rady będą w ybieralni ; K onstan­
tynopol w ybierać ma sześciu członków do niej, 
a  każda prow incja po trzech ; czas urzędow ania 
3 l a t a ; dyeta m iesięczna każdego 3000 piastrów .

Co zaś *do o g ó l n e g o  p r o g r a m u ,  którego 
opracow anie miało być powierzone w. wezyrowi 
— to takow y podług Lester L loyda  obejmuje 
następujące zasady

m adzenie prawodawcze, której p rezesa mianuje 
su łtan . M a nim zostać M idhat basza. 2. Pro­
wincje pow stałe uzyskają w szystk ie te i eioriny, 
jakie przyzna! su łtan  Abdul Azis w myśl noty 
hr. A ndrassego. Pow stańcy otrzym ają am instję , 
a  jeśli broni nie złożą, będą do tego s ilą  zm u' ^ fc 
szeni. 3. Rząd turecki zażąda lojalnej neutralno-4P* ' 
ści od Serbii i Czarnogóry i domagać się będzie 
jej p rzestrzeg an ia  ścisłego. Jeżeli na nią p rzy ­
stan ą  obaj książę ta , wojsko będzie odwołane z 
Niżu i Podgorycy. W  przeciw nym  razie  P o rta  
zarzailzi nadzw yczajny pobór 200.0oo żołnierza 
dla sfefrtJeiiia wasalów. 4. W szystk ie  m in is te rja /  
będą zreorganizow ane. 5. F inanse  m ają uledz ~ 
radykalnej reorganizacji i równowaga p rzyw ró­
coną być w budżecie. W szelkich należy dokładać 
s ta rań , aby po pewnej liczbie la t  w ypłacano pro­
centa od długu publicznego. 6. Sądy mają być 
urządzone na sposób europejski i zarówno m u­
zułm anie ja k  clirześcianie będą w ydaw ać w jro k i.

1. Całe państw o (europejskie czy i az ja tye- i swych interesów
„ • , • .1 M A k T /-»b  11 -1

Korespondencje „(j&z. ftar.**
W ie d e ń  d. 12. czerw ca.

( Y )  W szelkie zew nętrzne oznaki po tw ier­
dzają, że tra fn ie  scharakteryzow aliśm y sytuację, 
zowiąc obecne jej stadjum  przechodowem a s ta ­
nowisko m ocarstw , pośrednio lub bezpośrednio 
spraw ą wschodnią interesow anych, wyczekują- 
cem. H am letowskie d y lem a: „być albo nie bvć!“ 
wojną lub pokój — zostało, w  sku tek  nastąp ie ­
nia  „nieprzew idzianych w ypadków 11, zepchnięte z 
porządku dziennego a natom iast nastąp iło  „za­
wieszenie broni" przy — skrzętnem  i gorączko- 
wem zbrojeniu się na  lądzie i na  morzu. Zanim  
na widowni dziejowej znowu podniesie się k u rty ­
na i odsłoni europejskiej publiczności „nowy o- 
braz". pełen groźnych i efektownych scen, od­
grywającego się d ram atu  — pozwolono Turcji w 
m iędzyakcie swobodnie działać i eksperym ento­
wać z reformami i „z nadaniem  ja k  najw iększej 
wolności ludoiu ch rześc iań sk im / W idzący rzeczy 
różowo sądzą, że rzeczywiście uda się M nradowi 
V. zam ienić półwysep B ałkański w nówy ra j M a­
hometa, podczas kiedy inni, którzy  czarno się 
zapatru ją , mniemają, że usiłow ania tu reckie  na  
niczem spełznąć muszą. Obydwaj zapaśnicy — 
A nglia i M oskwa — uczyniły w tej chw ili zw y- 
cięztwo swej polityki zaw isłem  względnie od u- 
dania lub liieudania się usiłow ań nowego rządu  
w K onstantynopolu. Podczas kiedy A nglia dąży, 
ażeby W ysoka P o rta , uprzedzając obce m ięszanie 
się i rady przez nadanie daleko sięgających wol­
ności, zdołała  skłonić pow stałe ludy słow iańskie 
do rzucenia broni i do powrotu do „nowo odbu­
dowanych domów11 — usiłuje znowu M oskwa 
sprow adzić „reform atorstw o tu reck ie11 ad absur­
dum  i dowieść E uropie tym sposobem koniecznej 
potrzeby „interw encji sprzym ierzonych m ocarstw  
w celu zrobienia porządku .11

Czyli angielskie (pokojowe) — lub też mo­
skiew skie (wojenne) usiłow ania w ezm ą w przy­
szłości górę — zależeć będzie od tego, k to  z rę­
czniejszą zdoła prowadzić propagandę w duchu

kie '.-') o trzym a kojustytucję reprezen tacy jną, od 
m ienną jed n ak  od europejskich fo n n ; Rada pań 
stw a sk ładać się będzie z reprezentan tów  w szyst­
kich prowincyj, k tóre  w ysyłają osoby znakom it­
sze w szystkich  wyznań po trz y  na  każdą pro-

W śród chwilowej ciszy i w yczekiw ania nie 
b rak  jednak  na różnorodnych pogłoskach, k tóre 
puszczane osten tacy jn ie d z i ś  w  obieg, j u t r o  
już bywają dem entowane. „U znanie rządów no­
wego su łtan a  przez S erb ię ,u „zaczepno - odporne

wincję. Bada rzeczona będzie m iała  początkowo przym ierze A nglii, W łoch. F ran c ji i — H iszpa 
cechę 'doradczą, a zwolna przeistoczy się w zg ro -jn n _ ^^ „A n g lia_ o d stęp u je  Niemcom wyspę Helgo-

D E L I PE T K O .
Powiastka podług legendy bułgarskiej

przez

KAROLA BRZOZOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy *)

Na dolinie tym czasem  k araw an a  rozlegała 
się na nocleg, ja k  kto mógł najwygodniej. W  naj­
dalszym kącie wieśniacy, asystu jący ja k  to się 
zwykle dzieje naczelnika duchow ieństw a przez sza­
cunek lub z rozkazu, oprow adzali konie i muły, in ­
ni zab ija li kołki i Przywiązywali konie do nich 
pod cieniem drzew, kiedy jeźdźcy zdawszy trud  
ten  na  swoją służbę lub na  giaurów , których to 
było najła tw iejszą pośród innych powinnością, sie­
dzieli już  od daw na rozrzuceni w zdłuż strum ie­
n ia  na  dyw anikach nierozstających sie nigdy ze 
siodłem podróżnego, lub na  rozesłanych ja m u rlu­
kach (rodzaj bundy od deszczu) i p ili z roskoszą 
dym, w ciągając go głęboko w płuca i wyrzucając 
go w górę z długiem, głośnem ffff!

N akładać lulkę i pić ją , ja k  się w yrażają 
m ieszkańcy Turcji, i robić to dobrze, nie je s t rze­
czą ta k  ła tw ą  ja k  się wydaje. H iszpanie sami 
podobno tylko za obrębem Turcji posiadają tę 
sztukę, jeżeli damy w iarę słowom ich palaczów :
„non e famadore qui fuma, ma qui saba fum ar“ ; 
nie ten  palacz kto pali, lecz ten  kto umie palić. 
Szlachetna sz tuka  palen ia  ty ton iu  trac i w iele z 
dnia na dzień; w szystko się dziś robi p a rą  — 
wszędzie gorączka zyskania czasu i g ro sz a ; na 
cybuch za długo czekać, św istek  pap ieru  prędzej 
się zwija. S tarzy  czybukczowie *) p a trz ą  z po- 
gardą j smutkiem na  m alu tk ie  srebrne puszki, 
napełnione czterem a rzędam i cygaret, k tóre po­
dają wybierającym z domu swym panoin i 
mówią do siebie: „skończona! skończona! w szyst­
ko się rozwala... nie zadługo my sta rzy  nie bę­
dziemy więcej mieli chleba, bo sam i panowie za ­
czynają być sobie czubukczemi. Z nikną, znikną 
czubiikczowie, a z nim i i panow ie—  bo panowie

*) Zobacz nr. 134 i 135,

*) Służący, którego całem zatrudnieniem w do­
mach paszów i bejów jeot gospodarstwo tytoniowe, 
utrzymanie przjrządów  do palenia lulek i nargil, 
ich nakładanie, i podawanie panu i gościom zowie 
się czybnkczy. U wielu paszów, je s t ntopiony wiel­
ki kapitał w cyhu liacli i nargiiach, widziałem cy-1 raw an ie  rt 
buchy wartości pięciu i dziesięciu tysięcy franków.

są na to, aby daw ać chleb biednym. Skończona! 
skończona!11

Z a czasów Skodrały M ustafy, działo się in a ­
czej. P rzy  siodle każdego jeźdźca, przy o lstrach 
w is ia ła  długa irchow a pochwa, a  w niej w iśnio­
wy lub jazm inowy cybuch; za bogatszym i jechał 
czybukczy, którego jedynym obowiązkiem było go­
spodarstw o tytoniowe. P rzez  plecy miał zaw ie­
szoną długą drew nianą skrzyneczkę zam ykaną na 
klucz, pokrytą z w ierzchu woskowanem płótnem  
i suknem ; był to a rsen a ł cybuchów — a drugi 
a rsen a ł główek fajkowych, torba z lakierow anej 
skóry w isia ła  mu u boku. Tam  p ara  tuzinów  lulek, 
arcydzieł sztuki, której ojczyzną na Rumelią były 
Ruszczuk, W idyń a szczególniej Lale-B urgas, 
zkąd wychodziły owe rzadko dziś widywani; głów­
ki, lekkie, cienkie jak  papier, bogato nabijane 
srehrnem i lub złotem i gwoździczkanii, kw iatkam i 
lub arabeskam i. K ażda głów ka m iała swoją oso­
bną przegródkę w torb ie  i zaw czasu nałożona do­
skonałym tytoniem  z Jen id ie . Śamsonu lub z 1 .a- 
tak i, czekała aż na nią kolej wypadnie. W  to r­
bie tej m iały miejsce podstaw ki srebrne lub po­
złacane niezganionej nigdy czystości, k tóre się 
podkładają pod główki fajek. Cóż dopiero mówić
0 przyborach nargilow ycli!

K iedy różnej długości cybuchy dylniły ze 
wszech stron  doliny K uluka, rozbijano tymczasem 
przybyłe nam ioty biskupa, ruszano sie i k rz ą ta ­
no się ja k  w m rowisku, nie wiele robiąc, ale 
krzycząc w iele; rozpalano ogniska, kopano dołki 
na w ęgle, zewsząd zaczęli się zjaw iać w ieśniacy 
z słomą, sianem , jęczm ieniem ; pędzono baranv  i 
koź lę ta ; znoszono garnk i miodu, m leka; tu  i ow­
dzie wznosiła się g o la  ogórków, arbuzów  i me­
lonów.

B ulukbasza dawszy rozkaz dwom swoim naj- 
bieglejszym m istrzom  w sztuce pieczenia b aran k a
1 posławszy po cygańską muzykę, k tó ra  się włó­
czyła po okolicy, w szedł na balkon i począł p rze­
praszać  biskupa, który pow stał na  jego przyję­
cie, że go ta k  długo zostaw ił samego, i p iW ił o 
wybaczenie1 gdyby w czem z nieświadomości m iał 
ubliżyć tak  wielkiem u ja k  011 gościowi. p 0 licz­
nych z obu stron objawach grzeczności, w które, 
ta k  bogaci są mieszkańcy^ W schodu, nasz sk o ­
dra ły  M ustafa zab ierał się z uszanow aniem  do 
usadow ienia się na uboczu, przekonany że biskup 
na  to  nie pozwoli, i nie omylił się, bo ten ta k  
nagląco był przeciw ny temu, że nareszcie m usiał 
przyjąć zaszczytne miejsce obok niego.

„W asza Ekscellencja mi daruje, rzek ł bu­
lukbasza, którego już znamy nieco, że kazałem  
zw iązać jednego z ludzi jej orszaku i pozwoli mi 
że się zapytam  ja k  dawno ta  żm ija jest w ka-

— Od dni czterech, jeżeli się1 nie mylę,

przyłączył się do nas, jako znający dobrze drogi 
w całej okolicy.

— I zna je  dobrze! lepiej ja k  wszyscy haj­
ducy, którzy  tu  przychodzą z całej Rumelii i A- 
natolii i od niego się dowiadują gdzie są najpe­
wniejsze sak a łtu tan y  i najpew niejsze kryjówki.

— A łłali! A łła h ! zm ieszany zaw ołał biskup 
i mimowolnie do tknął się swych piersi.

Zrozum iał to poruszenie bulukbasza i odgadł, 
że tam  m uszą być owe dwa tysiące madżiarów. 
k lasn ą ł w dłonie i rozkazał na  znak  ten wbic- 
głyrn A m antom  przyprow adzić w ięźnia. Zbladły 
skrępow any Grek, drżący cały  s ta n ą ł przy scho­
dach na balkonie.

—- Mój baranku , „kitzuin!“ gdzie ty  byłeś 
w czoraj w południe V

— W czoraj V cały^ dzień ja k  trzy  dni cale 
poprzednie byłem z ludźmi Jego  świętości.

— A co robiłeś na górze Sw. M ikołaja nad 
Detriezem  V

G rek zadrgnął i pfzoczył.
„ B a ra n k u ! to ja  ci powiem z jak im  tam  

świętym rozm aw iałeś: z K a ra  A li in ! z K ara  
A lim ", pow tórzył bulukbasza 7. przyciskiem. Na 
straszne  to imię biskup sio zerw ał n a  nogi, schwy­
cił się za  głowę i jęk n ą ł zb lad ły : „z K ara  Alim!"

G rek  pad ł na kolana, k lą ł się ua  Z baw i­
ciela i na P ana io tę  (Pannę N ajśw iętsza) że to 
wszystko niepraw dą, że jak iś  zły człowiek, k tó ­
rego Bóg skarze, rzucił na  niego tę  potw arz, aby 
go zgubił.

„Żaden zły człowiek b a ran k u  ciebie nie gubi, 
wolno, spokojnym głosem ciągnął bulukbasza. ale 
to sam  Bóg daje ci naukę, abyś ludzi nie gub ił; 
— a powiedz mi czyja to fajeczka L. a to krze- 
siwko czyje ?", zaw ołał bu lukbasza groźnie, na­
gle pod oczy G reka wyciągając rękę  z kró tką fa­
jeczką i krzesiw kiem .

G rek ja k  spiorunowauy s tra c ił zupełnie przy­
tomność i spuścił na  piersi głowę, jak b y  już do 
niego nie na leżała, a  biskup począł sobie przy­
pominać, że oskarżony w łaśnie wczoraj po połu­
dniu prosił, żeby mu kto pożyczył fajki, bo mu 
jego,,w drodze zg inęła; przypom niał sobie nawet, 
że k tóryś z jego popów’ d a ł mu swoją.

„Kto, effendim, zw racając się do biskupa za ­
p y ta ł bulukbasza, namówił cię do rozbicia n a ­
miotów’ tam  za górą V bo ja  wriem, że ten  zbro­
dniarz przyrzek ł K ara  Alemu, że jeżeli dziś nie 
będziesz napadnięty  i odarty  ty  effendim i twoi 
ludzie ze wszystkiego co macie, a  może i życia, 
to nie będziesz nocował w W etlin ie , ja k  to m ia­
łeś na m yśli.u

O statn ie  te  słow a dobiły do reszty  strw o­
żonego biskupa, jasno 11111 pokazując cala p iekieł

i wodę i cień, śpiewy kosów i grucliutanie tu r- 
kaw ek i całą  piękność doliny za  Elondżikiem. 
k tó rą  sam r a n  Bóg dla kiefu ludzi i całego stw o­
rzen ia  zda się umyślnie zbudował, nie m iał więc 
słórv dosyć gorących na  podziękowumie bulukba- 
śzy za ocalenie swoje i p rzy rzekał mu w dzię­
czność dozgonną pow tarzając co chw ila : „będzie 
o tem M uszir gubernator w iedział, będzie wie­
dział o tem m usz ir11 (m arszałek).

Skodrały liiustafa ze swojej strony cieszył 
się że G reka  zgubił, bo liczył na to, że choćby 
ten  jak im  sposobem w ybaw ił się z pod klucza 
baszowrskiego w ięzienia, nie wymknie się nigdy 
od zem sty biskupa i będzie m usiał wynosić sie 
daleko, o co mu głów nie chodziło, nie dlatego że 
był szpiegiem i p raw ą ręk ą  rozbójników, którzy 
mu dobrze za  to odwdzięczali się, ale że nosił 
płaszcz na dwóch ram ionach i zd radzał swoich 
przyjaciół, ja k  to zrobił z Serbem Jow ańczą i z 
brodatym  Osmanem, których sprzedał Kurdowi 
Aleuiu, naczelnikow i stannicy  w W akarelu  i ja k  
mógł zrobić z K ara  Alim, coby i jego samego 
bulukbaszę z pewnością wprowadziło w niemały 
kłopot. R ozkazał więc zakuć G reka w1 kajdany, 
co biskup pochwalił kiwaniem  głowy, i polecił 
strzedz go ja k  najbaczniej.

Zdarzenie to dało pole biskupowi i kilku 
znaczniejszym  popom przypuszczonym do jego 
tow arzystw a, do ubolewania nad zepsuciem 
św iata, gdzie przychodzi do tego, że b ra t nie 
może zaufać b ra tu  i bardziej mu trzeb a  się go 
w ystrzegać niż otw artego wroga; Skodrałem u 
M ustafie dało to powód do opow iadania o róż­
nych rozbójnikach, których udało mu się dostać 
trupem  lub żywcem, przyczem  nie om ieszkał 
zręcznie napom knąć o niebezpieczeństw ie nosze­
n ia  pieniędzy na swojem ciele, cytując tego i 
owego kupca, którzy dla m izernych kilkudziesię­
ciu altynów  (złotych pieniędzy) pozbawieni zo­
sta li życia, gdy tym czasem  inni sprytniejsi, po­
święceniem trochy kieszonkowego grosza wydo­
sta li się z rąk  rozbójników, ocalając w ielkie 0- 
k rąg łe  summy m ądrze ukry te  w sam arach, w 
ranach  naw et luźnych odsednionych mułów i 
osłów.

Słuchał tego w szystkiego biskup, i czuł ja k  
mu ciężył okropnie napełniony pas m adżiaram i i 
ściskał go ja k  w ąż lodowym, śm iertelnym  splo­
tem...

Słońce tym czasem  poczęło się spuszczać za 
góry; ta - t i  tum -tum , ta - ti  tum -tuin cygańskich 
bębenków i k astan ie ty  kioczeków *), oddaw na

*) Kiuczek, miody chłopak ubrany za dziew­
czynę, najczęściej Cygan, czasami Grek, tańczący za

ną pułapkę w którą  go G rek chciał złowić, co pieniądz na ucztach i zgromadzeniach u bogatszych je<ro \vvmowy 
mu się i udało, i zrozum iał, dlaczego ta k  chw alił 1 Turków, lub w kawiarniach miast tureckich.

już rozlegały się po parowie. B iskup zeszedł z 
balkonu, przeszedł się parę  razy po dolinie w 
tow arzystw ie k ilku  wyższych duchownych i bu- 
lukbaszy i s iad ł przed w ielkim  swoim namiotem 
na  m aleńkim  dyw aniku, pomiędzy jedw abnem i, 
złotem  wyszywanem i poduszkami, a na lewo i 
na praw o na  w iększych dyw anach zab ra li miej­
sca duchowni i Skodrały M ustafa. M uzyka i 
śpiewy ucichły na znak  uszanow ania i poczęli 
się zewsząd cisnąć w ieśniacy, z których każdy 
przyklęknąw szy ca łow ał rękę biskupa, aż po 
długiej tej ceremonii, zapy ta ł zdziwiony niby ten 
książę kościoła, dlaczego p rzestano  się bawić? 
na skinienie więc bulukbaszy, rozpoczęły się na 
nowo przerw ane tańce, śpiewy i muzyka.

Słońce zaszło za góry; po odprawionych 
ablucjach i modlitwach Turcy powrócili n a  swoje 
siedzenia, m rok szybko począł zakryw ać dolinę, 
k tó rą  oświeciło k ilkadziesią t ognisk, na których 
całe dębowe gorzały kłody. B lask  płom ienia po­
la ł sie po skałach , drzew ach, liściach, tw arzach , 
k indżałach i p isto letach, tu  rzu c ił purpurę, tam  
sia ł dyjam enty, a tu  p rzew raca ł na ziemię dłu­
gie, czarne cienie. Cóż to za obraz godny pędzla 
jakiego S a lv a to ra  Rozy. W zdłuż rzeczk i, której 
wody p rzesta ły  płynąć, ustępując m iejsca jak iejś 
ruchliw ej cieczy ze srebra, złota, m ieszającego 
się w zajem nie, raz  w ypierając się zwycięzko w 
górę, to znów w dół zapadając; tu  siedzieli, tam  
leżeli w fustanellach śnieżnych z fiokatam i na 
ram ionach lub w szarych ja rm urkach  ludzie, 
których tw arz  każda zdrow a ja k  gór pow ietrze, 
nosiła  na sobie ja k  każdy b u k , każda 
skała , odrębne piętno dzikiej, bogatej natury . 
Tam  wzdłuż w ażkiego, długiego dołu pełnego 
żaru, ziejącego czerwony blask, kilku w ąsatych 
A rnautów  obraca lia zaim prowizowanych rożnach 
z prostych młodych dębczaków, całe b o ra n y ; za 
każdem  m ierzeniem  kostura  w o gn isko , wy­
strze la  z niego jakby  z k ra te ru  w ulkanu  law a 
św iatła  i kłęby isk ier wznoszące się pod niebo, 
k tóre  w idziane z tej jasnej doliny, otoczonej ze­
wsząd gałęziam i dębów i buków, w ygląda ja k  
kaw ał czarnego sukna zawieszonego zda się tuż 
nad głowami. Opodal ogniska, ale tani,^ gdzie 
najżywszy b lask  z niego pada, k ilku B ułgaraw  w 
sukm anach bronzowego k o lo ru . w okrągłych , 
czarnych baran ich  czapkach, słuchają opowiadań 
siwobrodego sta rca . W szystkie tw arze  nań z w ró - . 
cone a  na te  tw arze  zda sie cała  dusza w yszła - 
z ciekawości i nie słucha, ale patrzy . Jeden  ze 
słuchających trzym a w ręku  pęk kłosów, znak  
skończonego żniwa, przez ram ię mn koń Wycią­
gnąwszy szyję sięga po kłosy; jeden to tyłkfi. w i­
dzi s ta rzec  opowiadający i uśm iecha się zadowb- 
lony; to roztargnien ie słuchacza — to w ieniec

O .  c. n.)



lan d “, w szystkie te i jeszcze inne doniesienia, o 
których nawet wspomnieć nie w arto  — należą 
do tego rodzaju efemerycznych wymysłów fan ta ­
zji dziennikarskiej. Również podejrzaną wydaje 
nam  się wiadomość o potulnej i nadzwyczaj poko­
jowej odpowiedzi serbskiej na grzeczne zapytan ie 
Porty, co ma oznaczać w ogóle zbrojenie się 
pierw szej. N adto „m iałaby11 Serbia w ysłać na 
dwór M uiada V. osobnego posła, k tóry  „m iałby11 
zadanie, ustnie uspraw iedliw ić postępki młodego 
księcia w Belgradzie i przeprosić padyszacha za 
w szelkie nieporozumienia !

Konferencje austrjacko-w ęgierskie, dotyczące 
spraw y bankowej, rozpoczęły się dzisiaj. Z w ę­
gierskiej strony bierze udział w  rokow aniach 
radca sekcji m in iste rstw a  finansów, p. Hoffinger, 
podczas kiedy p. Bezecny reprezentuje gab inet 
p rzedlitaw ski. Głownem zadaniem  konferencyj 
będzie w ypracow anie wspólnego referatu . Bezpo­
średnie rokow ania z bankiem  narodowym rozpo­
czną się dopiero za dni k ilka.

J a k  się dowiadujemy, ma przybyć za dzie­
sięć' lub dw anaście dni p. Bzell do W iednia, a- 
żeby wziąć osobisty udział w rokow aniach ban­
kowych.

„W ieczny m in ister" finansów państw o­
wych br. Iło lzgetlian  przeniósł się wczoraj do 
wieczności, jako następcę jego we wspólnem 
m in isterstw ie  wym ieniają p. P re tisa , na którego 
miejsce w gabinecie przędli ta  wskim m iałby zno­
wu sek re ta rz  jcnera lny  narodowego p. Ku­
cam być- powołany. Za prawdziwość tej kom bi­
nacji nie możemy jed n ak  ręczyć.

F ab ry k ac ja  nowych a rm at system u U cha- 
tiusa. zdaje się postępować. Obecnie je s t już go­
tową połowa tych  a rm a t a z końcem bieżącego 
roku ma być' d ruga połowa zfabrykow aną tak , 
że z początkiem  r. 1W7 cała  polna a rty le rja  
będzie zaopatrzoną w a rm aty  nowego system u.

L u b l in  1. czerw ca (spóźnione).

T ragikom edja carosław na, w ypraw iana w 
Phełuiskiem  od la t 10 przez kom panię moskiew- 
sko-św iętojurską, k tó ra  nas kosztow ała tyle ofiar 
w ludziach i pieniądzach, i k tó ra  na jak iś  czas 
była przycichła, na nowo się zaczęła. Odżyła o- 
na głównie za wpływem świętojurćów, a  za przy­
byciem do nas z za Buga popów praw osław nych 
i nowego a reh ire ja  Keoncjusza, k tóry  w krótce po 
zam ianow aniu go arcybiskupem  chełm skim , w y­
b ra ł się z w izytą pasterską  po dyecezji chełm ­
skiej..

Że Moskwa przycichła by ła  na chwilę z u s ta ­
laniem  pomiędzy unitam i narzuconego przez sie­
bie carosław ia, nie było w tein nic dziwnego, 
gdyż w ypływ ało to z normy rządu  m oskiew skie­
go, przyjętej w postępow aniu z nami. Potrzeba 
było ludowi, zmęczonemu w szelkiego rodzaju p rze­
śladow aniam i za odmowę przyjęcia carosław ia, 
dać czas ja k iś  odpocząć i uspokoić się, co było 
tem  konieczniejszem. ze ta k  rząd, ja k  i jego po­
mocnicy — nihiliści. zniszczywszy k ra j nasz kon­
trybucjam i i podatkam i, i widząc, że nie wiele 
z niego da się już  wydusić, zaczęli niby ubole­
w ać nad losem chrześeian  w Turcji w tej zape­
wne nadziei, że na T urkach  coś przecież więcej 
ja k  na nas zarobią! Cóż to za s tra szn a  ironia, i 
co to za  drw iny z ta k  zw anej opinii publicznej, 
katow ać chrześeian, podw ładnych swemu pano­
w aniu . dlatego jedynie, że ci nie chcą przyjąć c a r­
skiego wyznania, a jednocześnie ubolewać nad na 
pół dzikim i H ercegowińczykam i, których los w p ra ­
wdzie n ieśw ietny, ale którym  Turcy przynajm niej 
nie narzucają  swego w yznania, i nie wypędzają 
za  to z ich w łasnych siedzib, co się u nas co­
dziennie nie na ża rty  p rak tyku je!...

A czy wiecie, k to  w  tej odnowionej carosła- 
wnej propagandzie i w nieodłącznych od niej 
prześladow aniach od samego początku najwięcej 
pom agał i pom aga rządow i? Oto św iętojurcy, owi 
domniemani obrońcy w iary i narodowości ruskiej,

którym  sm utno było bez parafian, a jeszcze smu­
tniej bez dochodów, k tóre od czasu urzędowego 
ogłoszenia carosław ia znacznie zm alały ; gdyż 
w łościanie, raz  w zgardziw szy posługam i ducliow- 
nemi zaprzedanych kapłanów', ja k  przedtem , tak  
i dziś bez nich się obchodzą, i sam i sobie speł­
n ia ją  wszelkie obrzędy religijne. Co je s t ciekaw ­
szego w tem w szystkiem , to to, że ci naw et, k tó ­
rzy  bądź groźbą, bądź podstępem , bądź też roz- 
m aiiem i innem i sztukam i dali się czynownikom 
namówić no dania cyrografów  carosław nych, i co 
się już  pogodzili byli na czas jakiś z nowym po­
rządkiem  rzeczy, gdy się obejiztli, porzucili ca- 
rosław ie, p rzes ta li chodzić do cerkw i, i nie dają 
popom chrzcić nowonarodzonych, an i grzebać u- 
m arłych. I  to w łaśnie, co wywołało w ostatn ich  
czasach silne gniewy i prześladow ania rządu 
moskiewskiego, którem u zdaw ało się, że kw estja  
unicka ostateczn ie już za łatw ioną została.

Jeszcze bardziej rozczarow ał się rząd  mo­
skiew ski podczas podróży p astersk ie j arch iereja  
Leoncjusza, na którego przyjęcie p rzeznaczy ł k il­
kanaście tysięcy rubli. Rządowi szło o to, ażeby 
carosław ny w ładyka odbywał wszędzie w jazd 
tryum falny, a to dla zacieran ia  o ile możności 
śladów unii. Rzeczywiście w  paru  miejscach, w 
których lud był więcej ciemny i zaniedbany, ja k  
np. w T arnow atce, przy pomocy wódki i p ienię­
dzy udało się wywołać niesłyszane dotąd u nas 
m anifestacje, k tóre  polegały na tem, że podpici 
w łościanie w yprzegli konie z powozu w ładyki, 
zaprzęgli się sam i i ciągnęli powóz przez kilkoro 
s ta j aż do cerkw i, w k tórej w izy ta  odbyć się 
m iała. N atom iast w w ielu bardzo m iejscach na 
Podlasiu , ja k  np. w Rudnie, spo tkały  w ładykę 
rozliczne nieprzyjemności i zniewagi, k tóre mu 
popsuły nietylko humor ale i ap e ty t ta k  dalece, 
że w W ohyniu np. pomimo licznego zjazdu pop- 
stw a i pomimo wystaw nego objadu. przygotow a­
nego dla w ładyki, szam panśkaw o i licznych umó­
wionych toastów , nie za trzym ał się an i chwili, 
ta k  się p rzestra szy ł gościnnością tam ecznych p a ­
rafian.

W  Rudnie, owem pury tańsk iem  Rudnie, k tó ­
re bohatersko w ytrzym ało  w okolicznym lesie 
dwa m oskiewskie kilkom iesięczne oblężenia, na 
wiadomość, że ma przybyć w ładyka, w szystkie 
kobiety, jak ie  tylko były we wsi, wyległy na 
cm entarz i pokładły się tak , że założyły wejście 
do cerkw i. Gdy przybył w ładyka pod cerkiew, 
polecono wójtowi rozpędzić kobiety, lecz ten  od 
tłum u przewrócony, czy nie mógł, czy niechciał 
się podźw ignąć z ziemi, aż dopiero strażnicy , 
k tó rzy  w szędzie tłum nie konwojowali władykę, 
zrobili mu przez zakrystję  wejście do cerkw i, w 
której zaledwie chwilę zabaw ił, w yszedł n ieza­
dowolony i na tychm iast w yjechał.

J a k  w idzicie unja żyje i pomimo licznych 
k łam stw  i oszczerstw , jak ie  o ludzie naszym 
zarów no rząd  ja k  i liberały  moskiewscy rozsie­
wają, żyć nie przestan ie . Lud nasz z całą  w iarą  
oczekuje zm iany na lepsze, k tó ra  w edług niego 
ma nastąpić, jeżeli nie w tym, to niezaw odnie w 
przyszłym  roku. Ja k ie ś  ciągłe znaki w  rozm ai­
tych miejscach utw ierdzają go w tej wierze. 
Niedawno n. p. jak iś  s ta ru szek  z O rtela  imieniem 
M ikołaj, m iał mieć w  tym  duchu objawienie. 
Gdy się o tem  wieść rozniosła po okolicy, lud 
całem i procesjam i do niego podążał, ale Moskało 
w zbronili przystępu  do niego, co gdy nie pomo­
gło, w yw ieźli go.

Z iem ie polskie.
(W alne zebranie delegatów kółek rolniczych wło­

ściańskich w Poznańskiem.)

D. 21. m aja odbyło się w Poznaniu  walne 
zebranie delegatów' i prezesów  04. K ółek w ło­
ściańskich, na k tó re  przybyło około trzy s ta  osób, 
między niemi przeszło 200 włościan polskich z

różnych okolic K sięztw a. Ja k o  delegaci C en tra l­
nego T ow arzystw a rolniczego byli obecni pp. lir. 
Adolf B niński i K azim ierz K oszutski.

O godzinie trzeciej po południu zag a ił po­
siedzenie patron  K ółek p. Jackow ski. Gdy przy­
szło do w'yboru przewodniczącego, uchw aliło Zgro­
m adzenie na  w niosek p. K rzyżanowskiego, ażeby 
patro li raz  na  zaw sze przew odniczył podobnym 
zebraniom  delegatów. Po odczytaniu i przyjęciu 
protokołu, przystąpiono do drugiego punktu  po­
rządku dziennego, to  je s t zabezpieczenia od ognia 
i gradu. P a tro n  referuje naprzód co do zabezpie­
czenia od ognia, iż po rozbiciu się układów  z ró- 
żnemi Tow arzystw am i asekuracyjnem i, udało mu 
się zaw iązać stosunki z Tow arzystw em  magde- 
burgskiem . Komisja, złożona z pp. W olniewicza. 
Chosłowskiego i Potworowskiego, wspólnie z pa­
tronem  zaw arła  z radcą Annusem, jeneralnyin  a- 
jen tem  Tow arzystw a m agdeburgskiego, układ  na 
la t dziesięć, na mocy którego członkowie Kółek 
w łościańskich mogą zabezpieczać p izeciw  szko­
dom od ognia wszelkie ruchomości, ja k  sprzęty, 
inw entarze i t. d. P a n  sek re ta rz  St. Lyskow ski 
odczytał następnie umowę z aw artą , .ja k o  też ta ­
ryfę, w jkazu jąoą  sumę asekuracyjną od 100 t a ­
larów' w artości rozm aitych rodzajów budowli. To­
w arzystw o m agdeburgskie obowiązało się od su­
my zabezpieczeń odstąpić 5 procent n a  korzyść 
zabezpieczonych w  zw iązku K ółek w łościańskich.

Po do spraw y zabezpieczenia od gradobicia, 
nadm ienia przewodniczący, że tu ta j dw a rodzaje 
T ow arzystw  były do wyboru : t. j . ‘ T ow arzystw a 
na  wzajemności oparte i Tow arzystw a akcyjne. 
Na zebraniu  prezesów, d. 8. m arca b. r. odby­
tem, wr spraw ie zabezpieczeń od gradobicia, ró ­
żne objawiono zdania, większość by ła  wiprawdzie 
za Towarzystw ami akcyjnemi, ze w zględu jednak, 
aby mniejszości zdania  nie narzucać, postanowio­
no zostaw ić każdem u do wroli. w jak iem  Tow a­
rzystw ie się chce zabezpieczyć, polecając Towa- 
rzzstw o w' Schwedt z opartych na wzajemności, a 
z T ow arzystw  akcyjnych, Tow arzystw o magtfe- 
burgskie. P a tro n  radzi zebranym , aby powróciw­
szy do domów, od gradu  wcześnie się zabezpie­
czyli i innych członków' K ółek do tego nam a­
w iali.

N astępnie p. K rzyżanow ski odczytał rozp ra­
wy : „O urządzeniu stosunków  m ajątkow ych wło­
ścian .11

Stało  następnie na  porządku dziennym : 
Przeznaczenie sk ładek  poszczególnych K ó łek 11. 

P rzy jęto  j>od tym względem rezolucję.' p. Chojnac­
kiego, że „sk ładki zebrane w K ółkach mają być 
użyte na cele rolnicze, a dyspozycja nad niemi 
pozostawia się każdem u rządow i“ WTaz z popraw - 
ką patrona, ażeby sposób użycia zastosow ać do 
normy K ółka Wróblewskiego; W'tym celu w ezw a­
no prezesa tegoż K ółka p. St. K urnatow skiego, 
ażeby sposób ten podał wr G ospodarzu.“

P rzy  w nioskach członków proponuje patron, 
aby ułożono program  czynności zarządów  i K ó­
łek, unosząc, ażeby w tym  celu w ybrano komi­
sję. Zgrom adzenie uchwala, ażeby patron  sam 
program  tak i ułożył.

Co do reprezentacji K ółek na w alnych ze­
bran iach  centralnego T ow arzystw a gospodarczego 
W . ks. Poznańskiego i na  zebraniach toruńskich, 
postanowiono, ażeby patron  kolejno jio dwóch na 
każde tak ie  zebranie w ybrał delegatów i to we- 
dle powiatów położonych na wschodzie, południu, 
zachodzie i północy K sięstw a.

Dalej uchwaliło zebranie, abv roczniki Kó­
łek  i nadal wychodziły. P a tro n  prosi, aby sp ra ­
wozdania przysyłano mu najpóźniej do 1. lutego 
każdego roku. Co do w ielkości nak ładu , zgodzono 
się na to, ażeby na  25 członków wydaw ano po 
jednym  egzem plarzu.

Przew odniczący zw raca następn ie  uwagę
zgromadzonych, ażeby zarządy Kółek, celem un i­
knięcia kar, p rzestrzegały  ściśle przepisy praw a 
o stow arzyszeniach, a dla inform acji poleca
dziełko „Polizei-V erordnung von Nehrlich."

Dalej poleca patron  fabrykę sztucznych na­
wozów „S ilesia11, której jenerainym  ajentem  na 
księstw o Poznańskie je s t p an  Łaszczyński z 
Grabowa.

N astępnie pan  Chojnacki, zwróciwszy uwagę 
na w ielkie znaczenie u nas bartn ic tw a , wzywa 
patrona, ażeby obmyślił fundusz, za pomocą k tó ­
rego, synów gospodarzy w łościańskich m ożnaby 
posyłać na  dwa Jata do renom owanych pasiek, 
celem w ykształcen ia ich w pszczelnictw ie, przez 
co nowrn droga zarobku włościanom by się otwo­
rzy ła .

W  końcu p. Alfons M oszczeński z Rzeczycy 
w niósł o urządzenie przez K ółka w ystaw  płodów 
rolniczych i ogrodniczych i wniosek swój uzasa­
dnił w dłuższej przemowie.

Po w yczerpnięciu porządku dziennego, na 
wniosek p. Chojnackiego wzniesiono na cześć p a ­
trona okrzyk „niech żyje", za co tenże serde- 
cznemi słowy podziękow ał i w alne zebranie za­
m knął.

Z całego toku obrad — pisze D zienn ik  Po 
zn a m  k i —  wynieśliśmy to przekonanie, że K ółka, 
założywszy sobie za ćel podńiosfanie i ulepszenie 
bytu m aterjalnego włościan, dobrze to zadanie 
s p e łn ia ją , a w łościanie świadomi są tego celu, 
garną  się do nich i niew ątpliw ą z nich korzyść 
odnoszą { dlatego pożądanęm byłoby, aby liczba 
K ółek ciągle w zrasta ła . Że życzenia nasze speł­
nią się, nie wątpimy, rękojm ią tego znana  wy­
trwałość:, p raca  i gorliwość patrona  i chętiiość 
obyw ateli naszych.

W a ln e  zg ro m a d z e n ie  Z w ią z k u  s to w a rz y s z e ń  
z a ro o k o w y c h  i g o sp o d arczy ch .

Przedpołudniowe posiedzenie dnia ] 1. czerwca 
poświęcone było sprawom organizacyjnym i wy­
borom.

Na wniosek komisji organizacyjnej, uchwolono 
d la  wzmocnienia czynności patronatu ustanowić: 
z a s t ę p c ę  p a t r o n a ,  któryby w wielu razach 
mógł czynnie zastąpić tego ostatniego. Dalej W y­
dział ma się składać z sześciu członków' i 3 z a ­
s t ę p c ó w ,  co stanowi także nowe uzupełnienie 
statutu. W  §. 18. wprowadzono tę zmianę, iż u- 
ehwały W ydziału są prawomocne, jeżeli na posie­
dzeniu jego jest łącznie z patronem lub zastępcą, 
którzy zawsze mają głoś stanowczy, óciu czynnych 
członków. Prócz tego uchwalono jeszcze dwie re­
zolucje: 1) poleca się Wydziałowi, ażeby przyjął 
stale urzędującego sekietarza i 2 ) ażeby nłożył 
regulamin swoich czynności i ogłosił takowy.

Zgodnie z duchem wniosku p. M a ń k o w s k i  e- 
g o , polecono W ydziałowi, ażeby zawezwał stowa­
rzyszenia, zwłaszcza rękodzielnicze i produkcyjne, 
do zakładania towarzystw wzajemnej pomocy; a nad­
to, ażeby ułożył wzorowy sta tu t takowych.

Na wniosek komisji organizacyjnej, przyjęto 
rezygnację dr. Karola Małego z urzędu patrona ja ­
ko dostatecznie umotywowaną.

Do Wydziału wybrano pp. Pajączkowskiego, 
Roinanowicza, Zgórskiego, Żabickiego, Małego i 
Rossa; na zastępców: pp. Goldmanińi, Zajączkow­
skiego i Aleksandrowicza.

Na wniosek W ydziału, wybrano na patrona 
dr. P iotra Grossa, a na zastępcę dr. Tadeusza Skał- 
kowskiego.

Prócz kilka pomniejszych rezolucyj, uchwalono 
zalecić Towarzystwom zaliczkowym, aby się odnio­
sły do zarządów funduszów publicznych względem 
lokacji takowych w Towarzystwach zaliczkowych z 
nieograniczoną poręką: W ydziały zaś powinny o-
głaszać sprawozdanie, jakie w tym względzie osią­
gnięto rezultaty.

Na popołudniowem posiedzeniu, które rozpo­
częło się o godzinie ótej, uchwalono następujące 
rezolucje:

Towarzystwa spożywcze, należące do Związku, 
winny przedłożyć patronowi źródło, u których a r­
tykuły potrzeb domowych zakupują, a następnie 
każdą zaszłą zmianę do jego wiadomości podawać,

a patron na wezwanie udzieli potrzebnych wiad 
mości każdemu zgłaszającemu się stowarzyszenie 
Nadto zaleca się starać o zakładanie stowarzyszę 
spożywczych.

Zaleca się Radom zawiadowczym towarzyst' 
zaliczkowych, aby przynajmniej raz do roku okre 
ślały m axim um  udzielać się mających pożyczek.

W alne zgromadzenie wyraża pzekonanie, i  
dyrekcje stowarzyszeń, istniejących na podstawił 
ustawy z dnia 9. kwietnia 1873 r. najskutecznią 
działać mogą, jeżeli z 3ch członków się składają 
wszelkie statutem przekazane im czynności kolegia! 
ne załątwają.

Wniosek p. patrona, ażeby walne zgromadzę 
ci o wyraziło przekonanie, że dążenie do osiągnie 
nia zbyt. wysokiej dywidendy, sprzeciwia, się "zasa 
dom naszych stowarzyszeń, wywołało bardzo oży­
wioną dyskusję. Zwłaszcza hr. Hf|ciński, " 'przedsta­
wiciel Towarzystwa zaliczkowego w Tyśinienicy 
które dało swoim członkom 25"/,, dywidendy, nic 
uważał za stosowne dążąc do dawania niskiej dy­
widendy, ponieważ większa jest potrzeba łatwego 
aniżeli taniego kredytu; wysoka zaś dywidenda ścią­
gą kapitały no Towarzystwa. W e wniosku jednak 
patrona potępia się dążenie do‘ zbyt wysokiej dy­
widendy, nie zaleca się atoli znowu i dążenie do 
niskiej dywidendy; z tego powodu przyjęto ten wnio ­
sek. Nadto uchwalono dodatek, że dywidenda od 
wkładek oszczędności je s t niewłaściwa.

Budżet, uchwalony na drngie półrocze tego ro­
ku, jest następujący:

Na płacę sekretarza 300 zł.
na usługę i kancelarję 60
na lokal ioo
na opał i światło 20
na subwencję pisma Zw iązku  50 ”
na urządzenie biura 50
na potrzeby walu. zgromadzenia 25 
Również uchwalono budżet i na przyszły rok. 

Rubryki są następujące:
Na sekretarza 7 0 0  zł.
na lokal 2 00
na usługę i kancelarję 120
na opał i światło 40
na subwencję pisma Zw iązku  150
Obecnie do Związku należy 34 Towarzystw. 
Po przemówieniu p. L e c li a W 1 a d y s 1 a w a, 

na wniosek dr. Z b y s z e w s k 1 e g o, zgromadzenie 
poleciło Wydziałowi, ażeby jaknaj go iii wiej się za­
ją ł wyjednaniem prawa rozciągnięcia czynności 
Związku na Szląsk i Bukowinę.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Na wtorkowem posiedzenin polskich przyro­

dników imienia Kopernika, po odczytaniu listy no- 
woprzyjętych członków, pomiędzy którymi słysze­
liśmy wymienionych pp.: Bronisława Komorowskiego, 
znanego literata  a byłego zwyczajnego słuchacza 
techi icznej Akademii, i Gustawa Keutta, inżyniera 
krajowego, zabrał głos p. profesor F e l i k s  K r e t z  
1 mówił, z powodu świeżo ogłoszonego sprawozda­
nia radcy górniczego, p. Wolfa, o ważnych zeszło­
rocznych jego badaniach wschodniej Galicji, a zwła­
szcza łożyska Dniestru pod Zaleszczykami, pod 
względem geologicznym. Następnie profesor B r 0- 
n i s ł a w R a d z i s z e w s k i ,  rzuciwszy ogólny po­
gląd na panąjące dotąd teorje, objaśniające fermen­
tację wyskokową, zwrócił szczególną uwagę na 0- 
statnie prace Berthelot a i Blondera, zwłaszcza te­
go ostatniego, przychylając się zupełnie do jego za­
patrywań, a głównie do zasadniczego jego twierdze­
nia, że każda komórka tak roślinna jak  1 zwierzę­
ca w stanie jest wywołać fermentację wyskokową. 
R. G o d l e w s k i  mniema, ze teorja niemieckiego 
botanika, Brefelda, daje lepsze wyjaśnienie fermen­
tacji wyskokowej ; nadto odrzekł p. Radziszewski, 
że w ostatnim numerze Comptes rendus — w spra­
wozdaniu z posiedzeń paryskiej Akademii umieję­
tności — je s t podana wiadomość przez PasteuFa,

Kronika krakowska.
(Ważne dla pp. kupców i fabrykantów. — Do­

konanie jednego z dziel Herkulesa. — Całe szczę­
ście, że Jr. Estreicher nie jest radcą miejskim. — 
Mała rzecz a wstyd. —  Potrzeba miny dynamito­
wej i pachołka z zapalonym lontem. — Rewolucja 
na kształt stambulskiej. — Mistyczne znaczenie 
liczb  3, 6 i 19. —  Terno do wygrania bez loterji. 
— Pół-Azja i dubeltowa-Europa).

Z w raca się uwagę pp. kupców i fab ry k an ­
tów  wonności i paelinidel, że zapotrzebow anie i 
odbyt tych  przedm iotów  zw iększyły  się u nas 
niezm iernie w o sta tn ich  czasach, zajmujemy się 
bowiem w cale niew onnem i przedm iotam i.

P rezyden t m iasta  postanow ił oczyścić K ra ­
ków podziemny ze znajdującego się w nim  p lu ­
gastw a, a że o tem  koniecznie mówić po trzeba  
na  Radzie miejskiej, więc na posiedzenia R ady 
ojcowie m iasta , nie m ający dość silnych nerwów', 
nie mogą przychodzić bez flakoników. A le i ci 
którzy  mają nerw y silniejsze, po trzebu ją  środ­
ków cucących, aby nie omdleć pod w rażeniem  
cyfr. dających w yobrażenie o ogromnej p racy  i 
kosztach jak ich  w ym agało to oczyszczenie augja- 
szowej sta jn i. (hl połow y m arca do pierw szych dni 
czerwcowych óOtYt dni, czyJi 13 la t i półdzie- 
w ięta  m iesiąca pracy poświęciło m iasto na w y­
bieranie z pod siebie różnych obrzydliwości i 
sprośności, a jeszcze to dzieło herkulesow e nie 
je s t  skończone; 37(K> fur w ytransportow ano z 
samego m iasta, a to co było pod przedm ieściam i, 
pozostało jeszcze nadal pod przedm ieściam i; 
lu .s7 2  złr. wydano, a tego co wydać jeszcze bę­
dzie potrzeba, obliczyć naw et niepodobna. Ludzie 
zajęci tą  pracą, oprócz odpowiedniego honorarjum  
w walucie austrjack ie j. w ypili 15.000 blaszek 
wódki, w yrabianej z ziem niaków , ponieważ nie 
było w ap tekach  dostatecznej ilości anodynów 
Hoffmana, służących jako  p reze rw aty w a  przeciw  
omdleniu. Ku pociesze, apostołów  w strzem ięźliw o­
ści nadm ienić należy, że ten ocean wódki w ypi­
ty  zosta ł pod powierzchnią z iem i, na ziem i 
przeto  nie pomnożyła się przez to nietrzeźw ość.

( 'a le  to oczyszczające dzieło dokonaneni zo­
s ta ło  w drodze zam achu stan u  czyli rewolucji, 
w ykonanej przez w ładzę w ykonaw czą. Dr. Zy- 
blikiew icz rozkazał, i J7o9 fur pojechało do W i­
sły . O poprzednie upow ażnienie Rady m iejskiej 
n ik t się nie py ta ł, polegano w zupełności na tem, 
uzasadnioiiem  zresz tą  zupełnie przypuszczeniu, 
iż niepodobna jest, aby większość ojców m iasta 
nie m iała  udzielić absulutorjum  tak  zbaw ienne­
mu pizedsięw ięw zięciu. I  s ta ło  się ta k  rzeczy­
w iście, większość Rady uw ażała na rzecz a nie 
na formę, i gdy rzecz równie w in tencji ja k  w 
sku tkach  okazała  się chw alebną, rozgrzeszyła w 
m ilczeniu gw ałt, zadany formie. Poniew aż dr. 
E s tre ich e r nie je s t  radcą miejskim, n ik t wiec 
nie zastrzeg ł sobie, żeby na przyszłość uchw ał 
Rady m iejskiej nic s ta ra n o  się odgadywać, bo 
jakkolw iek zaszcztnem  je s t dla Rady przypu­
szczenie, że nie by łaby  zdolną oświadczyć się 
przeciw  rzeczy pożytecznej i potrzebnej, jednakże

R ada w olałaby może sam a mieć przyjemność wy­
konać swoją funkcję i za tak ą  rzeczą się ośw iad­
czyć, nie zaś czynić to dopiero po dokonanym 
już fakcie. Z resz tą  tak a  polityka odgadyw ania 
uchw ał Rady m iejskiej każe przypuszczać, że 
w szystko co się dzieje bez w yraźnego polecenia 
Rady, dzieje się  na podstaw ie przypnszczenia, iż 
w iększość niezawodnie dałaby  swoją aprobatę, 
gdyby jej o to  zapytano.

W ładza m iejska zatem  prawdopodobnie przy­
puszcza iż w iększość Rady m iejskiej nie zgodzi­
łab y  się nigdy na odbudowanie m ostu drew nia­
nego na  S tarej W iśle, zerwanego jeszcze w  lu­
tym r. b. przez powódź, i dlatego o odbudowaniu 
tego mostu w cale nie myśli. Tym czasem  w tym 
w ypadku i w każdym  nagłym , w łasn a  in icjatyw a 
i nieczekanie na upow ażnienie byłoby najzupeł­
niej na  swojem miejscu, i najzaw ziętszy  forma- 
lista  nie mógłby mieć nic do zarzucen ia  prezy­
dentowi, gdyby p o w ied z ia ł: „Niepodobna było
przewidzieć, że woda m ost zerw ie, a gdy zerw a­
ła , niepodobna było czekać, aż sp raw a przejdzie 
w szystkie formalności, więc ak tem  woli mojej 
most ten  odbudować k aza łem .11 Tymczasem o 
tem, że tysiące fur nieczystości zapow ietrzają 
m iasto, że k o n trak t o wywóz z dawnym przed­
siębiorcą się kończy, że m iasto będzie mogło 
przystąp ić  w m arcu do oczyszczania na  w łasną 
rękę, o tem  w szystkiem  można było wiedzieć już 
w roku zeszłym  i był czas na  uzyskanie upo 
ważnienia...

Proszę jed n ak  nie sądzić, że tę  uw agę z ro ­
biłem  dlatego, żebym był z jakiegokolw iek wzglę­
du dziełu oczyszczania m iasta  przeciw ny. Ow­
szem najochotniej mu przyklaskuję, i gdybym był 
radcą miejskim, stara łbym  się to okazać za  po­
mocą wszelkich środków uznania, regulam inem  
objętych i dozwolonych. Ale po posiedzeniu upro­
siłbym prezydenta, żeby się pofatygow ał ze mną 
nad s ta rą  W isłę i tam  pokazałbym  mu ów tym ­
czasowy m ostek, k tóry  od lutego do czerw ca, a 
więc już przez cztery  m iesiące kom prom ituje na­
sze m iasto i przem ówiłbym  w ten  sens:

—  M ała to rzecz, panie prezydencie, ale 
wstyd w ie lk i! W yobraź pan  sobie coby to było, 
gdyby ta k  w tej chwili, ot tam  za  mostem, na 
którym  z tych drew nianych dachów ukazał się 
ta k  zw any „czerwony kogut", a  zaraz  potem 
dzwon na wieży ratuszow ej zadzw onił. P a n  jako 
prezydent, ja  jako  radca (proszę pam iętać, że mó­
w ię to w szystko tylko na przypadek gdybym był 
radcą), pospieszylibyśmy natychm iast i nieby nam 
się nie sta ło . Dwóch nas i dziesięciu tak ich  jak 
my, jeszcze ten  m ostek , z połam anem i deskam i 
w podłodze, udźw ignąć zdoła, pomimo że tyle 
m iejskich kłopotów  mamy na  swoich głowach, 
ale za nam i rzuciłoby się całe miasto, ja k  to  je s t 
zwyczaj p rzy  pożarach. Otóż zdarzyłaby się 
chwila, że na tym  m ostku, k tó ry  pod dwoma 
przechodniam i już się chwieje, znalazłoby się na­
gle p ięćdziesiąt osób różnej p łci, wieku, w yzna­
n ia  i t. d. W  tak im  raz ie  je s t więcej niż p raw ­
dopodobne, że m ostek ten  albo załam ałby  się 
pod ich ciężarem , albo gdyby naw et w ytrzym ał, 
toby się razem  ze w szystkim i znajdującym i się 
na nim, w  całości na praw o lub w lewo p rze­
w rócił, a że je s t  wyniesiony nad wodę na  0 - 8

metrów, więc nie sądzę żeby to było bardzo dla 
uczestników  tej ka tastro fy  przyjemne. D la tego, 
panie prezydencie, zak linam  p a n a , każ  pan  albo 
natychm iast ten m ost odbudować, albo podłożyć 
pod niego minę dynam itow ą i postaw ić .pachołka 
z zapalonym  lontem, ażeby na pierw szą wieść o 
wybuchu pożaru na K aźm ierzu natychm iast całą 
tę tymczasowość w ysadził bez pardonu wr po­
w ietrze.

Nie jestem  radcą  miejskim  tylko kron ika­
rzem, nie mogę więc tej przem ow y' mieć do p re­
zydenta, i muszę poprzestać na nadziei, że ze 
zm ianą gabinetow ą, ja k a  zasz ła  w Haszem miej- 
skiem  m inisterjum , sp raw a tego nieszczęśliwego 
m ostku zostanie nareszcie zała tw ioną. T rzeba bo­
wiem  wiedzieć, że mieliśmy tu  m ałe przesilenie 
m inisterjalne. Dotychczasowy m in ister robót pu­
blicznych, oulyo budowniczy miejski, Nowicki bej 
podał się do dymisji, a na jego miejsce powoła­
nym został na m in istra  robót publicznych vulgo 
budów niczego miejskiego M oraczewski basza. W ła ­
ściwie naw et mówiąc sta ło  się inaczej. M oraczew­
ski basza zosta ł powołany, a następn ie  dopiero 
Nowicki bej podał się do dymisji, ażeby zrobić 
mu miejsce. W edle zakonu, żeby tego rodzaju 
zm ianę przeprow adzić było można, trzeba  było 
uzyskać dla niej przyzw olenia stróża zakonu szej- 
ka-ul-islam a, udam się więc do niego z zap y ta ­
n iem : „Czy można nominować urzędnika na  po­
sadę, k tó rą  drugi urzędnik  jeszcze zajmuje, a od­
dalić go niema za  co." Odpowiedź n a s tą p i ła : 
„Szeri'a i powiada t a k . 1' Podp isano : „Szejk-ul- 
islam, Muczkowski elfendi, którem u oby A llah 
był m iłosierny!'1 1 pokazało się, że szejk-ul-islam  
m ądrze odpowiedział, albowiem gdy nowy m ini­
s te r zosta ł zam ianowany, dawniejszy dobrowolnie 
ustąpił, zo sta ł osadzony wr sta rym  seraju, gdzie 
mii dano wr prezencie eleganckie nożyczki i cztery 
dni czasu; żeby zaś nie mieć później kłopotu kon­
sta tow an ia  aż przez dziew iętnastu  lekarzy  że był 
chory, więc już przedtem  przez jednego tylko le­
k a rza  skonstatow ano jego chorobę.

W idzim y z tego opisu, że dzieją się u nas 
niekiedy rewolucje bezkrw aw e, na  k sz ta łt  kon- 
stantynopolskiej, z tą  tylko różnicą, że nie zmie­
niamy tą  drogą padyszacha, ale jego ministrów'.

Nowy m in ister robót publicznych objął urzę­
dowanie, a w dzienniku urzędowym m iasta po­
jaw iła  się nota, oznajm iająca, że p ierw szą jego 
czynnością będzie u p o r z ą d k o w a n i e  spraw y 
Sukiennic. N ota tej tre śc i zrobiła wr mieście p rzy ­
jem ne w rażenie. Pow szechnie sądzono, że w sp ra ­
wie Sukiennic nic się nie robi, tym czasem  z tej 
noty dowiedziano się, że w niej zosta ł zrobiony 
ja k iś  nieporządek, a więc zawsze coś już zrobio- 
nem zostało, chociaż to coś teraz  nowry m inister 
robót publicznych odrabiać będzie m usiał. Z re ­
sz tą  co do tej spraw y panuje ciągle jeszcze zu­
pełna niepewność, szczególnie od chwili objaśnie­
nia, jak ie  dał o niej p. prezydent na  osta tn iem  
posiedzeniu Rady miejskiej. W iedzieliśmy wszys­
cy, że był plan p. Prylińskiego, przez miasto 
przyjęty, a odrzucony przez m ag istra t d la  braku 
dziew iętnastu  rozm aitych szczegółów, bez k tórych 
ocenić nie można, czy budynek w edług tego p la ­
nu wzniesiony, będzie bezpieczny pod względem 
policyjno-bndowniczym. T eraz  p. prezydent o-

świadczył, że się robią jeszcze podwójne plany, 
ponieważ zazw yczaj budowniczowie nie są zgo­
dnego usposobienia, a więc jeżeli im się podda 
rozm aite projektu, tu prędzej będą mogli objawić 
różnicę zdań, gdyż będą mieli do tego więcej 
przedmiotów. Razem  tedy będą plany tro jak ie .

W iedzieliśm y dalej, że było porządków arch i­
tektonicznych pięć, hiełicząc „nieporządku", k tó ­
ry  kom isja „uporządkow ania m iasta  zrobiła, te ­
raz  zaś nowy m inister robót publicznych ma zro­
bić z tego nieporządku porządek. Będzie tedy r a ­
zem porządków szećć. T rzy plany, sześć porząd­
ków i dziew iętnaście brakujących szczegółów w 
jednym  projekcie, w szystko to w połączeniu do­
wodzi, że liczby .3, 6 i 19 m ają w spraw ie Su­
kiennic jak ieś m istyczne znaczenia i mogłyby wy­
grać terno na lo terji liczbowej, gdyby je  z koła 
przypadkiem  wyciągnięto...

W ygrać te r n o !... któżby tego nie p ragnął, 
a  nie należy to w cale do wypadków niemoźebnych 
na tym  padole, naw et bez urzejmej i bezin tere­
sownej pomocy p. Orlice w Berlinie. Każdy z nas 
p raw ie mógłby w ygrać terno, bez staw ian ia  na 
loterję liczbową, po trzeba tylko do tego, ażeby 
się spełniło jak ieś  m aleńkie „gdyby11. Gdyby na- 
przykład  publiczność nasza  zaciekaw iła  się n a ­
gle ja k  w yglądały b. wojska polskie za czasów 
rzeczypospolitej, za Kościuszki, za legjonów, za 
księstw a w arszaw skiego i za  księcia K onstan te­
go, to p. A leksander Nowolecki założyciel i sa ­
m owładny posiadcz obojga k s ię g a rn i: w K rako­
wie i Nowym Sączu, w ygrałby terno, gdyż roz­
począł w łaśnie w ydaw ać fotogramy, p rzedstaw ia­
jące b. wojsko polskie w powyżej wymienionych 
epokach, w edług starych  rycin i nowych rysun­
ków J .  K ossaka, opartych na m aterjałach, jak ie  
nam  pozostaw ili Norblin, Ostrowski, Stachowicz 
i t. d. Fotografii tak ich  będzie cztery  serje, k a ż ­
da w formacie gabinetowym  lub wizytowym, ko­
lorow ana albo nie. Czy publiczność zechce 
dopomódz zacnem u tvydawcy do w ygrania tego 
terna , ozy też nie, —  to już  tylko od niej z a ­
leży, w każdym  razie przecież godną je s t  popar­
cia myśl w skrzeszenia w pam ięci dzisiejszego 
pokolenia marsowych postaci tych mężów, którzy 
w obronie ojczyzny i dla sław y  jej im ienia, pola 
tylu bitew  kośćmi swojemi zabielili... Oprócz 
tego ta  sam a księgarn ia  zachęca w szystkich, 
k tórzy  pragną zapełn ić swoje albumy, do naby­
cia kom pletu 32 fotogramów, w ykonanych podług 
rysunku Lewickiego, a  przedstaw iających typy 
ludowre daw nych i dzisiejszych trzech  dzielnic 
Polski, co niejednemu przypomnieć może, że 
oprócz dzisiejszej G alicji były niegdyś pew ne je ­
szcze części składow e, k tóre  razem  z G alicją 
tw orzyły pew ną całość, liczącą się do Europy, 
i noszącą nazw isko Rzeczypospolitej Polskiej. 
Obecnie jed n ak  całość ta  rozerw aną została . 
N iejaki K arl Em il F ranzos oderw ał od niej G a­
licję, połączył z nią Bukowinę i Rumunię, stw o­
rzył z tego w szystkiego nową część św iata , dał 
jej nazw isko „H alb-A sien“, i dedykow ał ją  re ­
daktorow i N ow ej P ressy , k tóry  ujęty tym podar­
kiem, z w ielkiem i o panu F ranzosie  rozp isał sie 
pochwałam i, przyw odząc n a  ich poparcie łac iń ­
skie przysłowie: e z  unyar leoncm. Przysłow ie to 
znaczy, że z książki tego p. F ranzosa  odraz u

t  f-

poznać można, iż cobądź dałoby się zarzucić 
m ieszkańcom opisanej przez niego Pół-A zji, nie 
można ich przecież pom awiać o b rak  trafności 
sądu, skoro pewne istoty, w ym awiające nader 
popraw nie „oni, oui" nazyw ają Franzosam i. Go­
dziłoby się przecież dla lepszego zestaw ienia 
przetłum aczyć na język niem iecki dzieła innego 
francuza p. n.: koyage au p u ys  des m illiards  i
Len prussiens en ALlemagne i wydać je  pod ogól­
nym tytułem : „ A m  doppelt E u r o p a a wówczas 
okazałoby się. może, że dubeltow a E uropa pp. 
K ultu rtragerów  niem a się z czego ta k  bardzo 
nad naszą  pót-Azją wynosić, ani my ta k  wiele 
powodu do w stydzenia się przed nią, lub do za­
zdroszczenia jej nie mamy.

K raków  11. czerw ca 187(1 r.
O m ik r o n .

R ó ż n o ś c i .
* P o la c y  lia Sybirze . IV ostatnim numerze 

niemieckiego pisma naukowego : A usland  znajduje­
my artykuł o sybirakiem geograficznem Towarzy­
stwie. Pismo to odznacza się wielką sympatją do 
dzisiejszego kierunku i rządu i umysłowej pracy w 
Moskwie, jednakże na tyle jest bezstronne, że nie 
może nie oddać sprawiedliwości ludziom nauki, je ­
śli takowych widzi i w narodzie polskim. A ponie­
waż nie miewamy bezpośrednich wiadomości od na­
szych braci, pracujących w rozległych krajach, pod 
Moskwą będących, sądzimy więc, że właściwein bę­
dzie przytoczyć to co Niemcy 0 nich piszą i jak 
się o nich wyrażają :

W  Sybirze istnieje od la t 20tn sybirski od­
dział geograficznego Towarzystwa petersburgskiego. 
Ma on swoją autonomię, swoje fundusze i swój or­
gan, wychodzący co kilka miesięcy w Irkucku po i 
nazw ą: Wiadomości Sybirskiego oddziału geogra­
ficznego Towarzystwa. — A usland  pisze tak da­
lej : Współpracowników liczba spora, ale ograni­
czymy się tu na wymienieniu tych którzy zdobyli 
sobie znaczną i wysoko cenioną sławę, a których 
prace w dziedzinie badań przyrodniczych na pół­
nocnym wschodzie Azji, znalazły całkowite uznanie 
w Europie. Są to P o lacy : Dr. Benedykt Dybowski, 
Jan  Czerski i Aleksander Czekanowski; WBZyscy 
trzej byli zesłani na Sybir po powstani11 ^ f i3  r. 
Prace ich znajdujemy prawie w każdy® zeszycie 
Wiadomości i w każdym Roczniku  g'eo^1'aticznego 

Towarzystwa centralnego. Są to alb° BPraVvozdania 
z dokonanych przez nich badań, * ^ 0  opisania na­
ukowych ich wypraw, spostrzeże* * °dkryć.

Przechodząc do biblioteki) muzeUin j odczytów 
powiada A usland , że do niedawna biblioteka, zbio­
ry muzealne były w najoPła^ a®szym stanie, bo do­
tychczasowi kierownicy nie mieli pojęcia o porządku 
i klasyfikowaniu. Dopier° trzy la ta  temu uad- 
zór oddano teraźniesjs*ema kustoszowi i dżi<,lneni11 
badaczowi przyrody, danuuj  Czerskiemu, wszystko 
znajduje się w e wzorowym porZądku. #ńi°ry sta­
rannie się przechowują, biblioteka regdlarnle i stale 
w nowe dzieł0, S1? Wzbogaca, a muzeum otwarte 
je s t dwa razy aa tydzień j „przejmy kustosz sam 
zwykle oprowadza gości i doskonale wszystko ob­
jaśnia.



że Traube i tre fe ld  odstąpili od swego dawnego 
przekonania i przychylili się do jego poglądów.

P . profesor TeofiJ C i e s i e l s k i  bardzo ener­
gicznie staje jednak w obronie poglądów Brefelda, 
które zwłaszcza stwierdzają się najzupełniej w ob­
serwacjach botanicznych. Komórki fermentacyjne u- 
|« szą  się w powietrzu w ogromnej ilości; znajdują 
się m  liściach, kwiatach, owocach, w miodzie, jak 
o tu n  przekonał sie sam p. Ciesielski. Do dyskusji 
tej dorzucił jeszcze swoją nwagę pan dr. Juljan, 
G r a b o w s k i ,  a następnie mówił pan dr. Juljan 
O c l i o r o w i c z  — o budowie oka ze względu na 
wyjaśnienia psychologiczne, przyczem zauważał, ii 
pierwszym co wszedł na drogę psychicznego obja­
śnienia procesu wzrokowego, był dr. Szokalski w 
listach swoich do prof Mejera.

— W czorajszy numer Gazety Narodowej skon­
fiskowano. W skazano nam jedynie artykuł w kro­
nice, jako powód konfiskaty, ale jak i występek w 
nim znaleziono, nie mogliśmy się żadnym sposobem 
domyślić, chociaż kolkodziesięcioletnią praktyką 
dziennikarską pod rozmaitemi systemami nabyliśmy 
doświadczenia dosyć wr odgadywaniu i najdziwa 
czniejszych poglądów prokuratorskich.
’ — Dziś odLędzie się w Kisielce festyn, na k tó­

rym przygrywać będzie muzyka pułkn księcia 
Holsztyńskiego. Przy biletach wstępu rozdanych 
zostanie 10 pięknycli preniij , a pan Gondemraho, 
znany już z wycieczki do Starego Sioła prestodi- 
gitator, będzie się produkował podczas festynu z 
nowym zupełnie programem. Wieczór będzie miejsce 
festynu illuminow ane. Miejsca siedzące na przedsta­
wienie p. Gondimraha kosztują 20 ct., dla dzieci 
wstęp wolny. Dzierżawca Kisielki, p. Wójcicki, jest 
jednym z przedsiębiorców, którzy zasługują na po­
parcie ze strony publiczności.

—  Dnia i2 . bm. odbył się pogrzeb śp. W er­
nera, obywratela miasta Lwowa, protestanta, na 
którym mowę miał w języku polskim pastor Sznaj 
der. Mowa ta wypowiedziana w języku ojczystym, 
wielkie wywarła na słuchaczach wrażenie. Fakt ten 
notujemy jako naśladowania godny, a jak  dotąd u 
nas, wyjątkowy. Protestanci wszakże są w Polsce 
Polakami, a nie Niemcami, dlatego, że w Niem­
czech więcej jest protestantów. Wyznanie religijne 
nie oznacza jeszcze narodowości.

Śp. W erner był powszechnie poważanym, bar­
dzo zacnym obywatelem, sumiennym kupcem, i w 
stosunkach prywatnycli bardzo przykładnym czło­
wiekiem, wzorem dobrego męża i ojca rodziny. To 
też liczna publiczność towarzyszyła zwłokom jego 
do grobu,

— Z podpisem: Graffczyńscy, odebraliśmy spro­
stowanie faktu, którego Gazeta N arodow a  nie po­
dała, wypowiadające, iż przedstawienie u Grunda 
nie było odwołanem, lecz się odbyło, chociaż przy 
bardzo skromnej ilości widzów. Sprawozdawca G a ­
zety jedynie podał, iż nie mogło się przedstawienie 
rozpocząć dla zbyt małej ilości widzów, rozumie 
się w oznaczonym czasie; czekano na publiczność. 
I tak  się rzecz istotnie miała. Czy później przed­
stawienie się odbyło iub zostało odwołanem nie 
mógł donieść, bo nie mógł dłużej czekać, mając się 
udać w miejsce, gdzie się odbywała wycieczka 
„Gwiazdy11.

— O b w i e s z c z e n i e .  Z powodu nieprze­
strzegania tylokrotnie od m agistratu wydany cli za 
kazów i przestróg dotyczących szybkitj jazdy dro­
gą na plantacjach góry Franciszka Józefa, i wyni­
kających ztąd niedogodności dla tej części publi­
czności, która pragnie, używać tych plantacj. jako 
miejsca do przechadzki i użycia świeżego powietrza, 
postanowiła reprezentacja miejska uchwałą z dnia 
20 kwietnia 1876 r. zamknąć■ bezwzględnie poniie- 
nione plantacje dla jazdy.

W  wykonaniu tej uchwały, zostaną plantacje 
rzeczone z dniem 15 czerwca b. r ; dla jazdy zam­
knięte.

O czem się P. T. publiczność zawiadamia z u- 
wagą, iż pozostaje otwartą dla jazdy odpowiednio

urządzona droga na południowym stoku góry u pod­
nóża kopca, wiodąca od ulicy Teatyńskiej na lewo 
po przed bramę tryumfalną i prochownię wojskową 
ku kawiarni i restauracji na pomienionej górze, zaś 
na stanowiska dla powozów urządzono odpowiednie 
miejsce przy drodze tej w pobliżu kawiarni.

0(1 Magistratu król. stoi. miasta 
Lwów dnia lO ^z trw ca  1876.

—  ,-słyszeliśmy, że wkrótce do naszego miasta 
ma przybyć p. Juljan Z a r ę b s k i ,  młody, wysoko 
utalentowany muzyk. Koncert jego niedawno pod 
kierunkiem Liszta w Rzymie odegrany, zjednał p. 
Zarębskiemu uznanie powszechne i imię pierwszo­
rzędnego talentu muzyka. Liszt zajął się z szczegól­
ną troskliwością naszym ziomkiem, uczył go, opie­
kował się nim i pierwszeini krokami w świecie a r­
tystycznym kierował. Pan Zarębgki zabawi podobno 
czas krótki we Lwowie, udając się do rodzinnego 
Żytomierza.

— Na pismo zbiorowe Rappersw yl pod redak­
cją J. I Kraszewskiego nadesłali do administracji 
Gazety N a ró d  prenum eratę: p. Rafał Toinczyński 
w Tłumaczu 3‘50; F. H. Richter we Lwowie 3'50; 
p. Emil Michałowski w Tarnopolu 3'50; p. Józef 
Mtodecki w Monasterzyskach 3'50.

— Na cel dobroczynny (dla p. P. F.) złożyli w 
administracji Gazety pp. F. W . 1 złr., 0. D- 1 
złr., E D. 1 złr., dr. E. Jackowski 1 złr. a p. 
R. L. 50 ct.

—  M ian ow an ia . C. k. sąd krajowy wyższy 
w Krakowie nadał ojfróżnioną posadę kancelisty 
przy c. k. sądzie powiatowym w Zassowie Antonie­
mu Rynkałowskiemu , dotychczasowemu oficjałowi 
przy c. k. sądzie obwodowym w Tarnowie w dro­
dze przeniesienia na tegoż włesne żądanie.

— Kraków d. 11. czerwca. W drodze do wód, 
dowiedziałem się o zajściach obrządkowych w mie­
ście Sokalu. Zasmuciłem się nie mało, iż między 
dość licznie reprezentowanem duchowieństwem obu 
obrządków w Sokalu nie znalazł się nikt, ktoby 
wzajemnym rozterkom tak daleko zajść nie dopu­
ścił. Żeby aż lud kwegtje obrzędowo-religijne roz­
bierał i swoje wywody kułakami potwierdzał — to 
być nigdy nie powinno. Ale nie ma złego, co by 
na dobre nie wyszło — pomyślałem. Najwidoczniej 
całe zajście w Sokaiu wywołane zostało postawie­
niem krzyża z ukośnem trzeciem ramieniem. Zdaje 
się zatem, że z powodu smutnych zajść Sukalskicń, 
kwestja ważności lub nieważności krzyżów trójra- 
miennych o trzeciem ukośnem ramieniu stanowczo 
i ostatecznie przez biskupów ogłoszoną zostanie. 
Ucieszyła mię ta  myśl z tego względu, że w nie 
szczęsnej dyecezji Chełmskiej zaprowadzenie szyzmy 
rozpoczęło się także od krzyżów trójramlennych o 
trzeciem ukośnem ramieniu. Krzyżów dawną zwy­
kłą formą stawiać przy drogach zupełnie zabro­
niono — a natomiast na i w nowo budujących się 
cerkwiach, na obrazach, ozdobach cerkiewnych i 
książkach wszędzie krzyże o trzeciem ukośnem ra ­
mieniu umieszczać wyłącznie poczęto. Skutek poka­
zał, że nie o same „russkije kresty" rządowi na­
szemu chodziło.

Opowiadaniem o sokalskich zajściach mając po­
budzony w rzeczonym, kierunku umysł, ze smutkiem 
zacząłem spostrzegać, iż w samej rzeczy krzyże o 
ukośnem trzeciem ramieniu w grecko - katolickiej 
Rusi galicyjskiej są dziś dość już rozpowszechnione. 
Uderzyła mię ich mnogość na cmentarzu kulikow- 
skim, koło Doroszowa, w cerkwi wołoskiej we Lwo­
wie. Pamiętam jednak dobrze, iż kiedy przed 30 
prawie laty jeździłem do rodziców żony za Lwów, 
tych krzyżów wcale nie było. Były wprawdzie 
krzyże trójramienne, lecz o prostych ramionach, te 
tak  w Galicji jak i w Lubelskiem duchowieństwo i 
lud obu obrządków stawiali w .czasie grasującej 
epidemii. Dziwna jednak rzecz, że kiedy w woło­
skiej cerkwi aż z obrazą dobrego smaku nazbyt 
wiele ukośnych krzyżów znajduje się, na wyniosłej 
wieży tej starożytniej świątyni zwykłe krzyże wi­
dzimy. Niemniej dziwną jest rzeczą, iż przy kolei

pod Przemyślem ńa starej nierozebranej cerkwi są 
zwyczajne krzyże, a na nowowybudowanej już po­
trójne. Mój znajomy, w Galicji zamieszkały, powia­
da, iż prawie za regułę przyjąć można, że na i w 
nowych cerkwiach robią krzyże trójramienne, choć 
tego w starych nie było. Przechodząc ulicami Lwo­
wa zauważałem ukośne krzyże na wystawie w je ­
dnym sk ładzie ubiorów i sprzętów kośeieluych. Za­
pytany właściciel nie umiał mi dać kategorycznej 
odpowiedzi co do tych krzyżów, mówił tylko, ie  
od czasów metropolity .Tachimowieża takie krzyże 
są używane. W szystko to zmusiło mię niejako dłu­
żej nad kwestją krzyżów zastanowić się —I i oto 
do jakich wniosków przyszedłem.

Jeżeli krzyże trójramienne ukośne, najzupełniej 
do szyzmatyckieh obecnie w Chełmskiem zaprowa­
dzonych podobne, nie były w starożytniej cerkwi 
greeko-nnickiej używane i ściśle nakazywane, po- 
winniby biskupi lwowski i przemyski stawiania i 
używania tychże gdziekolwiek!)ądż surowo zakazać.

2. Nawet w razie, gdyby się pokazało (o czem 
wątpię), że krzyże ukośne były kiedyś w cerkwi 
wschodniej używane, to dzisiaj po świeżo zaprowa­
dzonej szyzmie w Chełmie od krzyżów zaczęto, 
stawianie krzyżów ukośnych, jako przyczyniających 
zgorszenie i niepokoje, (Sokal) puwinno być przez 
biskupów wzbronione.

Należy szerszą publiczność uczynić, uważną na 
te niebezpieczne objawy. Decyzję ordynurjatu we 
względzie krzyżów w Sokalu postawionych należy 
uważać jako kryterjum jego ortodosji — bo nie 
jest to rzecz błaha. Ja , dziś starzec, pamiętam do­
brze słowa retral.taeji czcigodnego biskupa chełm­
skiego Szamborskiego we względzie obrzędów w r. 
1843 : „Staliśmy się przyczyną zgorszenia — 
biada zgorszycielom! powiada pismo iw."

Niech więc i tutejsi grecko-katoliccy biskupi, 
jakoteż kler c.aly nie tylko adresy do papieża pod­
pisują i poselają — ale naprawiając i usuwając złe, 
co się już wkradło, niecli pukażą, że są katolikami 
re et nomine.

—  S am b o r  8. czerwca. Na dzisiejszym targu 
płacono następne ceny, z czego widać że zboże 
znacznie podskoczyło: Korzec żyta od 8 do 9 złr 
pszenicy 9 do 10 z łr ., jęczmienia 7 złr. owsa ó 
złr. 50 ct., ziemniaków 4 złr. 80 ct. Bydło nie 
drogie, bo obawiają się braku paszy. — Koło Cliy- 
rowa stoi cały łan skoszonego żyta, do szczętu bo 
wiein zmarzło. — Mimo to prawdopodobnie ceny 
zboża zniżą się.

— J a r o s ł a w  In* czerwca 1876. Doniosłem 
16. maja o tro jaczkach , które porodziła Janowa 
Sawuła w Monasterzu, powiecie Jarosławskim. Od 
tego czasu już kilka minęło tygodni i znów odwie­
dziłem tę biedną, w dziatwę bogatą matkę Tym 
razem zastałem ją  w bardzo odmiennych stosun­
kach, znacznie niż wtenczas pomyślniejszych, co 
zawdzięcza różnym dobrodziejom, na jakich w na­
szym kraju jeszcze nie zbywa. Pierwsza pospieszy­
ła z pomocą księżna Marja Czartoryska. Dama ta 
znana tu jest z rozumnych dobrych uczynków. J e ­
dno dziecko >Sawułovvej oddała własnym kosztem 
do mamki, dla dwóch pozostałych wyznaczyła dzien­
nie odpowiednią ilość mleka, tudzież zboża dla bie­
dnej rodziny. Kasyno w Lisku zebrało na rzecz 
Sawułowej 9 złr. i doręczyło jej za pośrednictwem 
dra Piecha, zaszczytnie tutaj znanego lekarza po­
wiatowego w Jarosławiu. Ostatecznie ks. biskup 
Hirscliler nadesłał 50 złr. Wszystkim tym dobro­
dziejom składa Sawułowa najserdeczniejsze podzię­
kowanie, również Gazecie Narodowej za łaskawe 
ogłoszenie tego rzadkiego zdarzenia. Ta nagła, nie­
spodziewana pomoc, nader zbawienny wpływ wy­
w arła tak na matkę jak  i na dziecinki. Matka, 
która w pierwszych dniach pu połogu, karm iła się 
jedynie siekanym, bez wszelki cli przypraw na wo­
dzie gotowanym ̂ chwastem (której to potrawy sam 
widok sprawia obrzydzenie), dzisiaj chociaż jeszcze 
nie opływa w dostatki , miewa ludzkie przynaj­
mniej jedzenie, a zdrowy i obfity pokarm utrzymu­
je dzieci w czerstwem zdrowiu. Jest nadzieja, że

przednówek i lato, a może i jesień pomyślne będą 
dla matki i dzieci. Chodzi tylko o zimę, gdyż cha­
ta, której opłakany stan w pierwszem doniesieniu 
opisałem, nie tylko że nie dostarczy zacisznego 
schronienia, ale nie ma nadziei, aby się oparła bu­
rzom i nawałnicom, które ją  snadnie wywrocie mo­
gą. Oszczędna matka, przewidując smutną kata 
strofę, przeznaczyła z darów /.ebrane 50 złr. na 
wybudowanie nowej chaty. Lecz sumka ta zanadto 
skromna, aby starczyła na taki budynek. Najskrom­
niejsza chata wieśniacza kosztuje trzy do cztery razy 
tyle. Janowa Sawuła, która prawie cudownie wyba­
wioną jest z nędzy, nta nadzieję, że jej Bóg i lu­
dzie i nadal nie opuszczą i dopomogą do wybudo­
wania chaty.

— Sprostowanie. W  artykule fejletonowym 
Polska, Sybir, F rancja11 w numerze 135 Gaz. N a r . 

wydrukowano mylnie te słow a: „rzekł pewnej sfe­
ry emigrant11 zamiast „ p e w n y  s t a r y  e m i g r a n t .

Dybowoki zdobył sobie zaszczytne imie, głó­
wnie swemi znakomitemi publikacjami (A usland  
nie wspomina o pracach Dybowskiego w niemieckim 
jęi* ku, drukowanych w Rocznikach  akademii omie- 
jęt-wżei we Wiedniu — przyp. red.) w moskieł 
jkim  i francugkim języku, o nowych rodzajach ryb 
w m oi«i Ł l  tpjjskienj i jeziorze Bajk&lskiem i otrzy- 
■ u  za  nie od Towarzystwa petersburgskiego złoty, 
medai.

Ozekanowoki zas pracujący jako geolog, na­
zwanym został przez wdzięcznych Sybiraków: ojcem 
sybirskiej geologii; Czerski zaś za swe zasługi zo­
sta ł członkiem moskiewskiego Towarzystwa bada­
czy przyrody.

* Bezrobocie w Berlinie w zastraszający roz­
szerza się sposób ; we wszystkich zawodach więcej 
jest ofert niż popytu na robotę. Przed lokalami, 
gdzie się wj daje „ Iutełigenzblatt*, stoją codziennie 
po południu od godziny 5 do 6 masy szukających 
roboty; pięciu lub sześciu kupują razem egzemplarz 
tego pisma, czytają szpalty targu roboczego, za-

subie adresy i szybko odchodzą, by na wska- 
zanem miejscu pierwsi ofiarowali swe usługi. Często 
przecież już ktoś iuny ich uprzedził. Liczba szu­
kających zatrudnienia w Berlinie ciągle wzrasta.

* P o d ró ż  W  o k o ło  ś w ia ta .  Redakcje dzien­
ników angielskich i amerykańskich: Times, lllu stra  
łed-~S\tws, Neto Y ork-H erald  i .H arpei’s Weekly, 
urządzają między sobą stowarzyszenie w celu uor- 
ganiz1 wania składkowym kosztem podróży około 
świata w ci^gu dni 80. W ekspedycji takowej za­
mierza przyjąć udział doktor Rossel, który towa­
rzyszył księciu M ulii w jego podróży do Indyj, 
] rzed niedawnym czasem odbytej. Amerykańskie 
pisma zawiadamiają, że odjazd podróżników z No­
wego Jorku ma nastąpić 15. czerwca ; udadzą się 
oni ekstra-pociągiem do Omagi i 8an-Francisco, 
zkąd odpłyną do Jokohamy, Kalkuty i t. d. i wró­
cą przez Suez do Marsylii- Po powrocie zaś z tej 
niedługiej ekspedycji, każda z wspomnionych wyżej 
gazet umieści w swych koluninacn opis tej podróży, 
przez swojegu specjalnego sprawozdawcę sporzą­
dzony.

* Regulacja, W isły- Czytamy W  Gazecie 
W a rsza w sk ie j: Wspólna regulacja W isły, postano­
wiona na kongresie wiedeńskim między trzema dwo­
rami północnemi jako uzupełnienie przepisów trak ­
tatu, określających stosunki handlowe prowincyj 
dawnej Polski, zdaje się nareszcie stawać rzeczy­
wistością. Dotychczas każde państwo prowadziło 
cząstkowe roboty regulacyjne bez ogólnego pianu 
na własną tylko rękę i w gzczupłych dosyć grani­
cach. Najwięcej jeszcze krzątały  się około tego 
Prusy, które na milę brzegu W isły w swoich gra­
nicach wydawały rocznie około 1800 rs .; Austrja 
wydawała rocznie na milę około 700, Moskwa nie­
spełna 500 rs. Obwałowywanie nizkich brzegów, 
rozpoczęte już w czasach niepamiętnych, jaku bez- 
piuredniu niezbędne dla rolników, jeszcze stosun­
kowo najpilniej się prowadziło J ale zawały drzew, 
rafy kamienne, ławy piaszczyste, pochodzące ze 
zbytniego rozszerzenia kory ta , znacznie mniej 
zwracały ku sobie zabiegów. Dopiero ostatniemi 
laty większy nieco ruch w tym kierunku dostrze­
gać sie począł w granicach Królestwa polskiego; 
a dopiero od roku zeszłego czynności przygoto­
wawcze do dalszej pracy, na szeroką zakreśliły 
się skalę. Pomimo jednak zasiadania w Krakowie 
komisji regulacyjnej moskiewsko-austrjackiej, przed­

siębrane roboty w części tylko nosiły na sobie ce­
chę ogólniejszego planu. Tę to wadliwość zacho­
dów około regulacji W isły zamierzono nareszcie 
usnnąć w drodze wspólnego porozumienia zarówno 
co do strony technicznej i finansowej przedsięwzię 
cia. D anzingsr Ztg. w tym względzie donosi, ie  
otrzym ała z Petersburga wiadomość najzupełniej 
wiarogodną, iż gabinet moskiewski już się przychy­
lił do wniesionego przez Prusy projektu konferen­
cji, na której nta być uchwalony plan „wspólnej 
regulacji W isły1'. Konferencja ma się zebrać w 
W arszawie w ciągu bieżącego miesiąca.

* W  M ita M ie  odegrała niedawno ucząca się 
młodzież te a tr  amatorski na korzyść biednych. Po­
mimo, ie  wybrano „Pana Jowialskiego “ Fredry, 
sztukę moie przydługą i zbyt trudną dla amato 
rów, jednak przy umiejętnej a niezmordowanej re- 
żyserji, przedstawienie ' najzupełniej się powiodło. 
Osób było do 3U0, tak że sala okazała się za ma­
łą. Jakkolwiek połowa słuchaczy, składająca się z 
Niemców i Moskali, ani słowa nie rozumiała, lecz 
dzięki doskonałej mimice, pysznym kostiumom w 
drugim akcie i dobrej muzyce w antraktach, zado­
wolenie ogólne ly ło  tak wielkie, że gdyby nie na­
gły odjazd głównego a k to ra , musianoby na po­
wszechne żądanie powtórzyć przedstawienie.

* O kołtunie. Czytamy w Medycynie-. „Z 
prawdziwą radością donosimy czytelnikom, iż kwe­
stja kołtuna, która trzy wieki z górą była przed­
miotem zaciętych walk i sporów, nareszcie uznaną 
została za ostateczaie rozwiązaną. Z otrzymanego 
listu z W ilna dowiadujemy się, iż w dniu 8. maja 
r. b. Towarzystwo lekarskie wileńskie odbyło po­
siedzenie nadzwyczajne dla wysłuchania sprawozda­
nia komisji, do ocenienia prac na konkurs o kołtu­
nie nadesłanych wyznaczonej. Po odczytaniu spra­
wozdania przez dr. Lewandowskiego, referenta rze­
czonej komisji, przystąpiono do głosowania i je­
dnomyślnie przyznano nagrodę konkursową rs. 500 
autorowi pracy opatrzonej znakiem „salva meliori". 
Autorem takowej jest p. Henryk Dobrzycki, lekarz 
szpitala w Mieni. Pan Dobrzycki, znany zaszczyt­
nie na polu piśmiennictwa lekarskiego, nową tą 
pracą dzielnie przysłużył się nietylko nauce, lecz i 
sprawie cywilizacji ludów słowiańskich ze względu 
na hygienę, stanowiącą jedną z głównych podstaw 
dobrobytu społecznego.

A m u r a t  V. Jeden z współpracowników Opi- 
nion N a t., który zna osobiście nowego sułtana, 
podaje następujące z jego młodości szczegóły: „Ła­
godny padyszach Abdul Medżid wiedział bardzo do­
brze, Że Abdul Azis obejmie po nim spuściznę; nie 
kazał go jednak udusić, lecz obchodził się z nim 
łaskawie, chcąc tym sposobem pozyskać go dla sie­
bie i zniewolić, by w ten sam sposób obchodził się 
z synem jego Muradem. P. J ,t profesor, Francuz, 
uczył Murada po francusku i na fortepianie. Mło­
dzian ten miał w Dolmabadże własny swój dwór. 
Abdul Azis tymczasem cofnął się do zacisza wiej­
skiego i zamieszkał W San Stefani, gdzie w mil­
czeniu oczekiwał zmiany tronu. Medżid skarżył się 
skutkiem tego przed ówczesnym posłem angielskim 
lordem Stratfordem. Mówił do niego: „Obchodzę się 
z moim bratem Azisem jakoby z własnym synem 
a on mnie unika; oddałem na jego rozkazy piękny 
parowiec, a on użył go na to, by się odemnie od­
dalić. Z dniem mojej śmierci Murad będzie bardzo 
nieszczęśliwy. Proś pan swoich przyjaciół w Euro­
pie, by byli jego opiekunami,11

Aż do dwudziestego roku swojego życia cho­
wał się Murad w pieszczotach i zupełnie na sposób 
europejski. Widziano go wówczas przejeżdżającego 
w parokonnej, małej, otwartej karecie, podobnej do 
p o z ła c a n e j  muśzli po P erze ; robił wycieczki, bywał 
w towarzystwach europejskich, a nawet posądzano 
go o miłosne z pewną Greczynką stosunki. — In­
teresował się wiele w prowadzonemi pod on czas 
przez Fuad paszę wyścigami, bywał w teatrze fran- 
cuzkim, niekiedy i w włoskiej operze i był codzien­
nym gościem w cyrku. W . wezyrowi Mehenibdow* 
Kupresliemu wydało się postępowanie to nieco lek- 
komyślnem, lecz nie rozpaczał o synie swego mo­
narchy i zapoznawał go z wszystkimi książętami i 
dostojnikami, jacy w tym czasie zwiedzali lub prze­
jeżdżali przez Carogród. Tak poznał ks. Napoleona, 
ks. Cambrige, lir. Paryża, hr. Chartesa, lir, Cbam- 
borda, króla Belgii i najznakomitsze Europy osobi­
stości nie wydalając się przytem na wystawę wie­
deńską ani krokiem z Turcji.

Jeśli przy tern wszystkiem przejął się tu  i ów­
dzie wadami europejskiemi, to wyemancypował się 
natomiast prawdopodobnie z pud głęboko zakorze­
nionych i fanatyzmem zaprawionych wad arysto­
kracji tureckiej.

Sir Henry Bulwer mawiał o nim, że jest bu­
rzliwym i chorowitym. Orzeczenie to nie jest zu­
pełnie prawdziwemu. Murad przyniesie z sobą na 
tron owoce najlepszych usiłowań Reszida i Ale go. 
Jest on dzieckiem Anglii. Lord Stratford jest ja ­
koby chrzestnym jego ojcem. Murad liczy la t 36.

Podubnym jes t do swego ojca, brak mu jednak 
łagodności ostatniego. Jest odważnym, dzielnym i 
nieco lantastą, wysokiego wzrostu, blady, o jasnem 
lecz niepewnein oku; twarz jego je s t raczej zakro­
ju europejskiego niż azjatyckiego. Jest on, jak  wia­
domo, synem Czerkieski. Doskonałym jest jeżdzcem, 
zdrowie jego jednak już je s t nadwerężonem a uspo­
sobienie nieco apatyczne.

Po śmierci ojca jego polityka pałacowa wzięła 
znowu przewagę. Murad był w ciągłej obawie i to 
słusznie. Abdul Azis obchodził się z nim surowo, 
otoczył gu szpiegami, apanaże zmniejszył do g ra ­
nic najniezbędniejszych i wysłał go pod błahemi 
pozorami w głąb kraju. Gdy po kolei Aali, Fuad, 
Mehemed Kupresli, wszyscy przyjaciele jego ojca 
pomarli, gdy Sir Henryk Bulwer, baron Prokescli- 
Osten, jego protektorzy, opuścili Carogród, ujrzał, 
że niema dlań bezpieczeństwa, że państwo chyli się 
ku upadkowi.

Abdul A.zis nienawidził tern więcej Murada, 
gdy się dowiedział, że „stronnictwo młodotureckie11 
uważa go za swojego przewódzcę. Stronnictwo Mid- 
hada baszy miało wgpólników nawet w haremie i 
ono to próbowało już kilkakrotnie odezwać się na 
rzecz Murada. Gdy r. 1866 poczynił Abdul Azis 
kroki dla dokonania zmiany następstwa tronu, stał 
się podwójhie surowym i podejrzliwym w obec swo­
jego bratanka. Gdyby nie wróżby nadwornego a- 
stronoma, z którym „młoda Turcja" pozostawała w 
stosunkach, — byłby pierworodny syn Medżida da­
wno już w grobie" *).

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— W Warszawie wyszedł z druku „Przewo­
dnik dla ślusarzy" napisany przez Józefa Dąbrow­
skiego, inżyniera mechanika, b. studenta uniwersy- 
setu warszawskiego, a obecnie inżyniera berlińskiej 
akademii technicznej. Książka ta  wchodzi w skład 
„Biblioteki rzemieślnika polskiego", wydawanej s ta ­
raniem księcia J. Tadeusza Lubomirskiego.

—  W W arszawie, nakładem „Biblioteki rolni­
czej" wyszły dwa ważne dzieła. Pierwsze jest to :
„ W eterynarja popularno-gospodareza" dla podręcz­
nego użycia dla rolników, według najlepszych źró­
deł opracowana przez Romualda S o b o l e w s k i e ­
go,  weterynarza. Drugie dzieło nosi ty tu ł: „Gospo­
darstwo pastewne, jako środek podniesienia rolni 
ctwa krajowego" przez Antoniego Strzeleckiego.

— Pan G. C h m i e l e w s k i ,  magister nauk 
przyrodzonych warszawskiej szkoły głównej, wydał 
dzieło w W arszawie p. t. „Kurs przygotowawczy 
zoologii, podłng metody porównawczej" opatrzone 
czternastu tablicami.

— W  Wilnie utworzyło się „Towarzygtwo sta­
łej wystawy dzieł sztuki pięknej" i rozpoczęło swe, 
czynności 29 stycznia r. b. Liczy ono 93 człunków 
rzeczywistych, a 76 członków' miłośników sztuki.

—  Polak, C y b u l s k i ,  właściciel kopalni złota 
w Syberji, ofiarował 100.1)00 rubli sr. na założe­
nie w Tomsku, ua Syberji, uniwersytetu. Szkoda, 
że tycli pieniędzy nie oddał na jaką instytucję w 
kraju.

— Teatr polski w Petersburgu. Ruch literacli 
podobnie jak  i nasz korespondent płocki donosi, 
że w roku bieżącym jeden z przedsiębiorców arty­
stycznych polskich w Królestwie, otrzymał od w ła ­
dzy rządowej pozwolenie dawania w Petersburgu 
przedstawień dramatycznych polskich. Nie należy 
w tern jednak upatrywać jakichś koncesji na rzecz 
polskiej narodowości, gdyz pozwolenia podobnego 
nie wydadzą np. dla Żytomierza, Kijowa lub W il- 
na, gdzie je s t w istocie rqdzimym żywioł polski. 
Petersburg jest zbiegowiskiem europejtkiem , więc 
dali tam pozwolenie na przedstawienia.

—  W W arszawie wyszedł tom drugi „Źródeł 
dziejowych" mieszczący w sobie „Dzieje zjedno­
czenia Ormian polskich z kościołem rzymokim" w 
XVII. wieku, z dwóch lękopisuiów, włoskiegtr i ła ­
cińskiego, w przekładzie polskim" wydane przez 
profesora uniwersytetu Adolfa Pawińskiego.

—  W Pradze ma być wkrótce graną wspomi­
nana już przez nas opera czeskiego kompozytora 
Dworzaka p. t. ^W anda", do której libretto napi­
sał p. Snrzyeki z W arszawy.

— Petersburskie czasopismo illustrowane „Pcze- 
ła" zawarło układ z reprezentantem drzeworytni 
warszawskiej p. B. Pncem o stałe zaopatrywanie 
jej łamów pracami rylca warszawskiego, wykona- 
nenii bądź na obstalunek, bądź z własnego wyboru. 
Od Nowego roku „Pczeła" powiększyła format i 
jako illustracja artystyczna, jest niewątpliwie naj- 
pierwszą w caracie moskiewskiem. Z drzeworytami 
warszawskiemi spotykamy się coraz częściej w pe­
tersburskiej „Niwie", we „Wsieobszczej illustracji" 
a nawet w moskiewskiej gazecie Hatenka'*

ścia w życie rumuńskiej konwencji z dniem 1. J  
czerwca podano do wiadomości, że towary au­
striacko-węgierskie z t\  tułu. że Austro-M ęgry 

konwencji mają stopień najkorzystniejszy, | 
opłacane będą na granicy według najniższej skali 
cłowej. jaka u ogóle istnieje w Rumunii.

Włoska Izba po uchy aleniu trakta tu  bazy- I 
lęjskiego i paryskiej konwencji dodatkowej zosta-1 
nie odroczoną.

Jenerał Pianell mianowany został szefem 
jeaeralnego sztabu.

Iialienischc Nachrichten  donoszą : W W aty­
kanie otrzymano wiadomości z Konstantynopola, 
że suitan Murad V. wkrótce zanotyfikuje Ojcu 
św. wstąpienie swoje na tron i prosić będzie o 
przywrócenie stosunków między Wvs. Portą a 
stolicą Apostolską.

u  Belgii, odbrwają się wybory sejmowe. O 
ile dotychczasowy rezultat wyborów uzupełniają­
cych do Izby deputowanych da się ocenić, zmniej­
szy się klerykalna większość z 14 na 12 głosów 

W komisji budżetowej francuzkiej oświad­
czył Ilecazes na postawione mu zapytanie, że 
Francja przystąpiła do polityki reszty mocarstw 
w sprawie u t r z y m a n i a  c a ł o ś c i  T u r c j i  
i polepszenia jej stanu obecnego; Francja nie 
wzięła sama inicjatywy i działała pojednawczo 
wśród okoliczności, które jej sytuację nie kom­
promitują.

Senat francuzki obradował nad wnioskiem 
zasystowania mennicy monet srebrnych. Minister 
skarbu oświadczył, że ma zamiar wstrzymać dal­
sze,’,, wybijanie monet, srebrnvc.il. jeżeli powody, 
które wpłynęły na obniżenie wai rości srebrnej 
monety, trwać będą dalej.

Cesarz niemiecki wyjechał pozaw czoraj wie­
czór z Berlina do Ems.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bruksela d. 14. czerwca. Z powodu 

wyborów sejmowych odbyły się wczoraj 
wieczór ha łaś liw e m anifestacje  w ielkich t ł u ­
mów' ludu przed ins ty tu tam i katolickiemi. 
Musiano te in s ty tu tu  oddać pod opiekę gw ar- 
dji narodowej, i przywódzców m anifestacji 
uwięzić. 1 w Antw erpii i w Gandawie wczo­
raj zaszły niepokoje. W  Antwerpii by ły  
tłum ne zbiegowiska, w wielu miejscach 
przyszło  do czynnego s ta rc ia  się między 
stronnictwami. Powołano pod broń  gw ardję  
narodowy dla u trzym ania  spokoju i uwiezio - 
110 k ilkanaśc ie  osób.

W i e d e ń  d. 14. czerwca. Półurzędow a 
, ,Poli t ische C o re sp o d e n z 1 donosi, że przy 
sposobności powrrotu  ca ra  z Jugenhe im  do 
W arszaw y znowu z nim ma się zjechać 
cesarz  au s tr jack i .  Do E m s p rz y ty ł  cesarz  
niemiecki i powitany by ł  bardzo serdecznie 
przez cara  na dworcu kolejowym.

*) Artykuł ten pisany był przed wstąpieniem na 
tron Murada.

G ospodarstw o, p r z e m y s ł ł Handel.

Ośw ięcim  14 czerwca. (Tel. Gaz. N ar.)  
Na tutejszy targ przypędzono 995 sztnk w ołów ; 
płacono za 100 kologr. wagi mięsa po 52 złr. do 
56 złr.; 137 wołów nie sprzedano z powodu złego 
oddziałania targu wiedeńskiego.

M ajewski

Wiedeń, 12. czerwca 1876. (Telcgr Gazety 
Naród.) Na dzisiejszy targ przypędzono wołów 
galicyjskich 2023, razem 4270. Ogółem ciężkie ka­
pitalne woły. Targ był zaraz z początku nadzwy­
czajnie kiepski. Płacono galicyjskie od 51 do 52 
zł. do zabicia, 53 zł. z procentam i; dosyć że targ  
był bardzo zły. W ęgierskie płacono 47 do 54 zł. 
najkapitalniejsze. Do 500 wołów zostało niesprze- 
danych. Przyczyn® ie  ceua tak spadła, jest ta, ie  
dużo wołów przychodzi ciągle, i nadzwyczajnie cięż­
kie i dobre, po drugie, rzeżnikł podnieśli cenę na 
80 ct. za k ilo , podczas gdy teraz powyjeżdżały 
największe dwory na prowincję i do kąpiel, a ubo­
dzy nie mają zkąd tak drogo płacić, więc bardzo 
mała jest konsnmej na mięso. Spodziewamy się, że 
do 14 dni mniejsze spędy będą.

K rzyszto fo  wicz.

W tymczasowym teatrze letnim
ic arenie p rzy  ulicy Jagielońskiej naprzeciw  

ogrodu Jezuickiego.
We czwartek d. 15. czerwca 18/6.

fi iel ki Koncert
wokalno - Instrumentalny

złożony z ulubionych utworów muzycznych z udzia­
łem w szystkicli solistów opery, oraz panny Deryng 
i pp. Słomkowskiego, Bruckmanna, Kozłowskiego i 

Wohlmanna.
C z ę ś ć  I.

1. Uwertura z opery Moniuszki „Hrabina" odegra
orkiestra.

2. Modlitwa turecka z „Wandy" opery Dopiera, od­
śpiewa p. Mikulski i chór.

3. Tercet z „Fraaiarolo" opery Aubera, odśpiewają
pp. Zakrzewski, Borkowski i Koncewicz.

4. Arja z cieniem z „Dinory", opery Mayerbeera,
odśpiewa panna Marco.

5. Quartet z „Rigoletto" opery Verdiego, odśpiewa­
ją  panna Marco, panna Wajcówna, pp. Za­
krzewski i Kohler.

C z ę ś ć  II.
1. Canzonetta, kw artet smyczkowy Uendelsołtna,

wykonają pp. Bruckmann, Słomkowski, Ko­
złowski i Wohlmann.

2. Deklamacja „Głosy Sodomy" Kornela Ujejskiego,
wygłosi panna Deryng.

3. „Maciek" ballada Moniuszki, odśpiewa p. Kfihler.
4. a) A rja z opery „Otello" Rossiniego,

b) Dumka Truszla (po polskn) odśpiewa panna 
Gabbi.

5. Sekstet z „Łucji z Lamermoor", opery Donizette-
go, odśpiewają pauna Marco, pani Skalska, 
pp Zakrzewski, Kohler, Mikulski i Tercuzzi.

Początek o godz. 8. wieczór.

K URS G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
WIEDEŃ 14. czerv,ca 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.

Ostatnie wiadomości.
Już od kilku dni nie słychać nic z Czarno­

góry i Hercegowiny. Ksi tże i 'zaruogórMci bowi< m 
zwinął chorągiewkę podobnie jak  książę Serbski, 
zmuszony do tego nowym zwrotem polityki euro­
pejskiej, z powodu którego i Moskwa ‘ musiała 
się powstrzymać w swych zapędach, a nawet 
polecić Serbii i Czarnogórze, ażeby siedziały 
cicho. Muktar basza przedsięwziął wyprawę z 
Gacka dla zaprowiantowania Niksiczu i musiał 
to bez oporu uskutecznić, skoro niema dotąd ża­
dnej wiadomości o starciu jego z powstańcami.

Urzędowa Gazeta L w ow ska  douosi, że ko­
menderujący w Galicji, jenerał hr. Neipperg z 
powodu pięćdziesięcioletniego jubileuszu służbo­
wego otrzymał wielki krzyż Leopolda z koman­
dorską dekoracją wojenną

Wczorajsza urzędowa Gazeta W iećLńska  o- 
głasza najwyższe postanowienie cesarskie, uwal­
niające hr. Włodzimierza ] łzieduszyckiego na je­
go własną prośbę od piastowania godności mar­
szałka krajowego Galicji, przyczem Jego ces. 
Mość wyraża mu najwyższe uznanie tego patrio­
tycznej działalności.

Polit. Corresp. donosi, że arcyks. Albrecht 
wyjeżdża dzisiaj do Brukseli w odwiedziny do 
królewskiej rodziny belgijskiej. Bliskiem jest 
przypuszczenie, że wr powrocie arcyksiążę odwie­
dzi cesarzy Aleksandra i Wilhelma.

Wiedeńska półurzędowa Polit. Corresp. do­
nosi, że minister handlu wwdał reskrypt do Izb 
handlowych, w którym poleca, aby z powodu wej-

Akcje kred. 141.80. Anglo-austr.
Unionsbank 60.25. Yereinsbank.
Kolei K a r .  Lud. 195.75. Kolej połud.

W IEDEŃ 14. czerwca 1876. 
godzina 2. minut 22. po południu.

69.60

124.25
60.—

185.—
D>:3.50

“W ęgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbalin.
Kolej Alfold.
Kolej Lw.-czer. 12u .— 
Rndolfsbahn 107.50 
Węg. Ostban.
Losy z r. 1864 
Yerkehrsbalin 
Baubank-Act. 
Bankverein 
Losy węgier.

33.50 
130.50

84.50 
10.—
61.50 
71.25

Akcje fran.-aust. 13.50.
Anglo-austr. 70.80.
Kolej Kar. Lud. 197'— .
Kolej połudn. 82.50.
Kolej Elżbiety 144.50.
Węg Nordostb. 102.— .
JYiener-Bauges. 15.50.
Galie, indemniz. 86. - .
Franco-H. Bank 35.— .
Losy tureckie 20 .— .
Kolej państw. 269.— .
Wied. Bauver.J 10.— .
Marki“niemieckie ct. 59 13/ , , 0.
Akcje kredytowe — .—.
Usposobienie: bardzo stałe.

Berlin, 13. czerwca. Russ. Banknoteu 266.70. Cre­
dit. Act. 238.— . Lombarden 136.—. Galizier 82-60 
Staatsbahn 448.50. Rumfinier 18.60. Oesterr.-Bank- 
noten 168.60. Usposobienie — .

IN a d e s ł a n e .

Dr. Medycyny KARCZ
ud kilkunastu lat I a u t o r  „ .P o r a ­
d n i k a  a  H t a b o ś c la r n  w e n e r y c m y c h  z przy­
datkiem o S a m o g w a łc i e * "  leczy g r u n t o  w n ie  wszel­
kie słabości weneryczne i skórne, tndzici zgubne skutki 
„.mogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnilr" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
irudz. 3— 10 i od guiL. 2- -4 «e bwowie, ul. Wałowa l. 3. 
Udziela także rady lekarskiej lLtuwnio i wjaeła lekarstwa.
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K o L i  K a r o l a  L u d w i k a
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b a n k : .  k ip .  g a l .  p o  2 0 o  z ł 
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R a j / o u y  w s r e b r z e  

W ie ć:1, il. 12. caorwca 
J ‘Mbtzccitn.j d ług pań- 

.stwor (za  100 zt.)
H e n .  a u s t r .  w b a n a n .  .4 p r  

» "  « rub .
1839 całe lw y  itu. a. -

~ ą ' 6 losu „
3 •— !3-4i 1 po 2.10 ii 4 pr.
• ? .F  I i  „ 500 zł. w.yft „ 
l i  n i , H ' -  c c
.' „ .
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Busowiuskie . . . .
Inne publiczne pozycz.
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plącą, żiuU 
zir. w.

1H4— 97 — 
11:* ÓO 121 51) 
327 — 230 
218 — 22) —
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M -- 
17 —

i
Ki -

.58 ; l a■o r.7| 
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Turecka poż. kol. po 400 fr,

Akcje bankowe. 
lo-au&tr. po 2>)0 zł. 

BodoucreC au. 200 zł. 
/.akł. kr. dla hau. i pn  
/.akl kr. wjg. 200 zł.
To w. aak. u. _uat po 5CU zl. 
"'ranco-austr. po 100 J  
franco - węgier. po 200 zł. 
(<al. bana. bip. po 200 zł 
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p o  2 00  /,łr....................
tal. /akt. ar. '.ieru. po 200 zł 

Reuten bank po lt>0 zł. 
Lauku u ar. ausfr. po (ji/lzł 
Bana u po» au-.o.. po 200 zl*. 
* '.io-ibank po 140 >-.ł. 

ereuiŁiiaiik po 100 zł.
\ orKi -nr.sh. jłoa. p>> 140 zi
v''iiV. hanVWr. po H*4 it

Akcje kolei. 
Albreenta po 200 zł. . .

(> j ‘ Hli idzkiej  po  JoO zł. s reb  
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100 ,

80 50
84 -
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ISauK nar.  a u s t r .  lo. k. 6 pr -------

68 3( 6 ( 6 ( a a a W A 973.’ 9750
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189 2( 
120 5(
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a a c  pr . ir . 1945(1 Ili.5 -
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103 - 103 50 L w  Czur. J a s .  11. cm. 1867
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i 14 — 144 50 L w .C z e r .  J a s .  I I I .  oin. 1868
300 /.I. 5 pr. srelir . w, a 66 - 66 0

IDŻ4 S28 — Lw. Czur. J a s .  IV. om. 1872
141 — 131 .’ 0 300 zł 6 pi .  s reb r .  w. a. — ..

Rudolfa  p o  300 zł. 5 pr.
191 75 l!H v: sreb r .  w. a............... ,75 78 -

— 121 — „ om. 1869 po 300 zł
— ----- 5 pr. s rebr.  v». * 75 .0 7 6 -
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100 — 102 - 1'alt'fy po 40 „ „ . 2949 29 5
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Główny sldad

Zabawek dla dzieci
poleca MAGAZYN

Henryka Mullera
róg ulicy Hal ckii j Nr. 6.

ku r o z r y w k o m  o g r o d o w y  ni 
K r o k i e t y  dla dzieci i dorosłych 

szt. po 2-50, 6, 12 <1 o 10 zl. 
.S z p a d y  i  o b r ę c z e  garnitur po 

35 i -50 c.
K  l e n y  bi.dl i kolorowe szt po 10, 

12. 20. 25, 30, 50, 60 do 1 z' 4 ) c. 
G r y  t o w a r z y s k i e  ogrodowe od 

3 do P zl.
G r a  W o l a n t a  od 1 do 3 zł. 
S z n u r y  do stv<ksma DO 50. 6 * 70 c 
T a e z k i  i g a r n i t u r y  ogrodoi;c po 

itn, 7 { °0. I zl. do 1 z-.LbO c. 
F a l k i ,  l i o i c e  î  S i r z e t b y  in -  

k o w e  i B o ł o o w k i  po 30, 4ó, 
fiO, ] zł 2 1 e. d 12 zl.

At e l o e y  I»e<iy dla dziatek po 15’ 
i 18v zl.

f i(Ska'.ve zLceniu z prowincji za­
łatwiam ja. la najspie\zniej odwiot.ną 
iilłeztn. ‘ 25 18*8 — 12 '

Dwa pokoje
pokojem na 1. p ią lrze  przy ul. H a­
li kiej pod 1. 17 zaraz  do najęcia.

Pojazd Landau
1 k a r e t k a

mało używane oraz l i o i n o n t a  są z 
w o ln e j  ręki d o  s p r z e d a n i a  U lic a  
Halicka Nr. 58. 2815 J—S"

IJw iiid o m ien ie .
W kaiicelurji urzędu zastawniczego

„Pii Monti s “
I 'dbe *zie się ;  ( ib M r z - u a  l i c y t a c j a  

n a  1 7 .  I i { > c a  b. r. na srebro 
1 oto i inno klejnotu 2H;4 i _ «

01 Dyrekcji urzędu ; astawnic/.cgo 
I’ii Montis-*.

L w ó w ,  d n i a  1 3 . c z e r w c a  1 8 6 7 .

fron tow e! ^  sobot,ę ó lot.cj wieczór z g u b i o n o  
Z rjrzad IP1’*1'1* L0'i l.RNLOKA

Ł A SSkIS,
prosta trzcina z pozłacaną plaska główką 
pod którą wciśnięto jest imie „4’erdier“ 
przez dziórk?!lprzociągnięty rzemyk.

Kto lasko tę przyniesie p. R o d a ­
k o w s k i e m u  przy u licy  Ja g ie llo ń sk ie j, 
pod 1. 28 n a  1. p ię trz e  o t r z y m a  S» z ł r .  
w ynagrodzen iu . 2 8 1 2  1 2

Na cytrze i fortepianie
o r i i z  ś p i e w u  

u d z ie la  g ru n to w n ie  E m il  K a l i ­
nowski, profesor muzyki, ni. So­
bieskiego l.i 7, II. pię:ni. l u s t r a ­
mi lita  sprowadza z najlepszych 
frtbryk- atioi-t i —i

<’. ! . urząd ]>ot'ztiiwy w SOKOŁÓAYUE 
ppszukuj''

Exp edytora

!! 1'ylKa aa krńtki czas!!
po znacznie zmzonych oenach

poleca handel

M .  Nowickiego
, n i l c a  C z a r n i e c k i e g o  I . 2 . )

następujące artykuły,
przy których z powodu cen zniżonych ku 

ponv nie wydaj*.
C E r f A :

: lim, idyi r» an; zg>a»za%y:y ma m.-rw- 
iństwo. Blfżsźa w i. ii  ■ ■ r r i < > ś Z: .ifinawna u 

niżej jiodpisanwgn L •' 28i.-t ' 3
J ó i .e l '  l l a k i n r s k i .

\ V / i o r v  P r o * y :
iiuiU.ps/.y i wysoki) stawiany przez peda 
;.ogów podręcznik szkolny, za we rający 
najciWliojs‘5 wypisy % ijuitorów pilskich, 
dzieło w rr/.ech częscTacli, stanowiących 
(l*a siebie odreuną całość, przeszło 100 
arkuszy druku, zebrane przę/.l(protbsoia

lana Rymarkiewicza
zostało przez wyduwoę J .  l i  Ż u n a i i -  

' H k iiogo  w P o z n a n i u  znacznie z n i ­
ż o n e  w cenie i jest do nabyciji we 

i w s z y s t k i c h  K s i ę g a r n i a c h  i iv o w -
! t t k ie h .  " 26 >6 2—3
| Cena I części 1 zł. 30 ct , 11. części 
| 1 zl. 30 ct., III eżęści 1 zł. 95 c .  co aięi 
i poleca wysokiej uwadze pp. nam zyeii:': i 
> pedagogów tudzież szanownym dyrekcjom ! 
zakładów szkolnych prywatnych.

D o - w y g r l n i a  L  M p s a .  i
Na-^O sztuk 2o Lyęści L 0S ?0W r m. \YIK.DN1 A eema 6 zl. r|  J PRO M ESĘ LOSÓW  K R E 0 'i 1'OWYOH c u m  5 zł. 50 e. |  

„ [ 0ŻYCZK.I iu. WI E DNI A 3 zl  ÓO e. |
k» ( ł l ó w n a  w y g r a n a  -dio 1--Ś
|  zł. 2 8 0 0 0 0 ,  2 0 0 0 0 0 ,  5 0 0 0 0 , 4 0 0 0 0 , 2 0 0 0 ,  iOOOO |
— ... 1.........T!.. . i - - . . . .  •Li..... 1 J..Do nabycia iv handlu p l  ckoi i herbaty

F I U ' i ) .  S C O  U  B  U ' n  L I  i  S v n ; i  L w ó w  I ly n e

poocio<xxx^;x x x x x x x x x x x x « x ^  
! Ł i e f t a c i a  ł n w e n t a i r z -

i (i
z kapitałem 500 do 600 zi.

lo interesu bardzo intratnego, dziennie 
i do 1() zł. zysku przynoszącego, poszu­
kuje lacliowy przedsiębiorca. Bliższa win- 
lomośe do 1. lipca u p. żif. ,G . wlaści- 
.'iela realności przedmieście Żółkiewskie 
Ir. 119 i 2. dom narożi,v 1—3

A II-IM F  IA  s s =* G ru n tow n ie  le c z y
n j U l l A / j n  U U 1 - V U L  l_ l i  wszelkie łlaboioi sifllityczne i skórne, npła-

.i  P n l i ń i g l . i p o - n  n i -  i . i r n w l i *  iwY ‘ !try ktllry> tudzież zgubne skutki ia- *  n c u n u  . 4  ■ mo^wałtu szczególnie, oslaoieme sity męi-
ziiajduje się obecnie w R y n k u  obok 
handlu p. Briihla 1. 3  1. na pierwszeni 
piętrze. 2718 3—3

] ) o  n u j ę c l a  o d  1. i i p c a

D w a  p o k o j e
a w razie potrzeby i umieszczenie dla.

P l

w BARSZCZ0W1GACH
z pV.'v(u.iu

Da k r y n i c y
przybedii w pierv?szych dnlucb lipca 
na se/oir kąpi>dow_v zaopatrzyw szy  
m magazyn w n a j m u d n i c j s i y . e  
p a r y w k ł e  s t r « j e  i  k w i a t y

M .  T o p o l n  c k a
.zę Lwowie, plac Halicki Nr. 1.

i służącego p> zy ul. Halickiej. BliWza wia- głownie i wysyła lekarstwa.

ności, polucje itd. Specjalista chorób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J. K l R P I E I i
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
1. piętro jrz.vi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla slaby'eb 
z innymi spotykać się niechcących od 1 
do 2. god. ziamiejscowj-m udziela rady li- 

‘ ‘ 2 2 0 1  1 4 - ?

Jomość w Admiuistracji 
BOfeóWHJ.*

. G A / L T Y  N A -  
2-09 2—?

N e s t l e ę o

Pkarm fila dzieci
Zulucany ogoli, a jinzo/ li;- 

k u r/y  spęi-|,iii9tó\v /ji.stopu.je 
n if*t v 1 k o ziipoliiio pokar m 
n a tu ra ln y , alo jirzowyJis/a go 
w wiolu r,i/„ich dla sw. j  s tra -
WUOŚri. 137311 9 - ?

W  apteco pod gwiazdy 
P , M ik o la s c .h a  w o L w o w ie . 

Cena fia3/.ki 1 zl.

y v

n a  f o l w a r k u
(stacja kolejowa) dwie mile za Lwowem z po ro d u  wy­
dzierżawienia

dnia 21, czerwca 1§^6 ,
będą wysjirzedaue wozy, pługi, broni’, naczynia, sprzęty i 
ince przyrrądy gospodarskie

dnia 22 . i 23 . czerwca 1876 ,
będą w ysprzedaue buhaje czystej krwi  ho lendersk ie  i szwie- 
kie szt.ua 4 y *
krowy dojne rasy popraw nej sz tuk  . . 78 Q
jalotw uk w wieku od 6 ci u m iesięcy do 4 lat, s/.t.uk . 70 *
kouie robocze, sz tu k  . . . .  30 X
źrebiąt i przychówek, s ta rsz y , sz tu k  . . TB

0  godzinie 9 rano każdego dnia i ozpocznie się licytacja 
B liższą wiadomoiió zasiągnąć  można w zarąd z ie  ekono- 

inicznjni w B A ltS Z rZ O W IC A C lI, poczta w miejscu. 28 i? i— 3 w

2 7 7 4  2 - 3

m
Magister formacji |

poszukuje natychmiast u mieszczanin. 
Bliższa wiaiićin -ć pod literami K'. W. B. 
post r*st. SUGZAAAA. 28"4 2— 3

r<i.Mii;sz;\.v.\u;
przy i.liey Kłśaiuszki 1. 14. na drugi.em 
piętrze, u •ejiuujs.iH obtzłtny -nioc. . trzy 
p o k o je  z ] , fZ , 'i lpokojsm , Kiiebnin, i pr/y- 
należn iam i, jest oif 1. wrzęśnii'. do 
w y n n j ę c i u .  1 OT2790 2 - j 9

Pliższr, wiadomości udziela odźwierny.

i«ł»ie«ii<9e»e!*ce 
^ E a u  salycyliquej|

najlepsza WODA do ust , 
do ; lukan a po kaidem je- 

10, dzen u , p-zeazkad/.a p s a -  
c i u zębów, wzmaru a dzią­
sła i odwania

Cena flakonu 60 ct.
W aptece p d gwiazdą

@  P. MIKOLASCHA we LWO-  
W IE. 1373 9—?

Z ar4d masy rozbiorowej Juu na

L. 374/pr. ex. LsTlj.

K O N K U R S .
Przy galicyjskiej c. k. D y re k c ji! 

lasów  1 domen w Bolechowie opró- ( 
żnioną je s t  posada c. k. asy s te u ta  !
racliuukowego w XI. klasie rangi Sm utnego , „P ierw sza kra jow a
z p/a ą roczną G00 zl. i legalnym fab ry k a  parowa wyrobów sto lar-
dodatkiein akty walnym. 27172—3 ' skich wc L w ow ie“ czyni wia-

Ubicgający się o tę posadę, domo, iż należące do tejż.e masy
m iją  swm podania, adowiduiające rozbiorowej m ater ja ły  drzewne, 
wiek, odbyte nauki ogotowe, ptak- . . / ,  . . , - .
tykę i ę l  miu ■ rachunkowości, tadzigz mehlą 1 inne ruchomości,
uiemniej znajomości języków kra- , sPrzedawane będą z wolnej ręki,  
jowych- i niemieckiego, wnieść w .za  gotową zap ła tą ,  w dn ia  19 
drodze przepisanej do Prezydjum J czerwca r. b. 1876, i w dniach 
c. k. Dyrekcji lasów i domen w Bo­
lechowie do 8 .  l i p c a  1 8 7 6 .

T e r h n i k

MAGAZYN

HENRYKA MOLLEKA
lóg ulicy Kalickiej 1. 6.

p o le c a

swój główny S k ła d .
O g n i e  ttr .iu o z u e  s a l o n o w e  dż't

po 1. .2 . 4. li. 8 . tlij 12. 14, 1.8 do 50 c. I 
X a  .G a j ó w k i  i  n a  f e s t y n y  |

pr/y miijr z .u jiw.euiu n a  o g n i e !  
o g r o d o w e  po ienacli nujniżs/ycli. 

L sk:r .v t  z leceni . i  z pr,.v filfcji z t - 1  
j : .k  n i t j d o k la  liii. j.  2449 2 • 6

obeznany z fabrykacją suchej destylacji 
'rzewa, a mianowicie terpentyny i połą­

czonych z t.jż produktów, urządziwszy 
kilka fabryk tego rodzaju w Król. Pol., 
jedną z nich zarządzając przez lat C, a! 
od dwóch lat zajmując »:ę gorzelnictweu. 
w Galicji; obznajomiony z rachunkowo­
ścią , p. wiarami i niwelacją, poszukuje 
stosownej posady. W celu bliższego po-1 
rozumienia sie, uprasza się zgłosić pod 
adrest.J J Z. poczta Kadzi&ehow. |

9808 1—3

^  0
.ri O

J ,  D Ą D B O I W i K I
jub i le r  i złotnik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Penter) 
p o l e c a  s w ó j  sk  l a d  w y r o b ó w

flff-  K Ł O ' t  W I C Z O - J l ! « l [ :l 7 S H 3 S . S K I t : r t - » | i
o r a z  p r z y j m u j e  wszelkie r o b o t y  t a k  n o w e  j a k  i n a u . - a w y .

8zi‘/.i'gólnie zwraca uw.go. nii s z p i l k i  i p ie r ­
ś c i o n k i  b u k ie t o w e ,  jakoteż o b r ą c z k i  ś lu b n e  po 
cenach ja,, najtańszych. 2818 1—Hi

iWFT Oraz KUPCJJK sreb ro , złoto, liry la in y , perły  i 
inne szinehetn« kamienie po ceuaeri najwyższych

Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak 
I najakuratniej.

Dom
Ep i  l e p s j  e

; pi:elit ,1 l }
lir .

Nenirart* Drezden, (S;icbs®n).
jAłO-jG 0 -  ?

8.000 s k u te c z n ie  w yleczonych

t ó o i o -  i iomKowo -'Jpdlowry

Aleksandra Orłowskiego 
we Lwowie, przy ui. Blacharskiej 1.2,

listownie Kka-z u d z i e l a  w s z e l k i e  p o ż y c z k i ,  ma 
K  i  I 1 i  s  c  h  na s p r z e d a ż  d o b r u  z i e m s k i e ,

lia n y  1 r e a l n o ś c i ,  poleca d i l e r ż a -  
w y  i d z i e r ż a w c o  >r, z a m i a n ę  
d ó b r  na d o m y .  Przyjmuje w komis 
s p r z e d a ż  z b o ż a  i produktów leśnych.

2741 4 - 8

Haasnnstein et Vog!er
w Wiedniu Pradze i * eszei*-

p ' . 'v j 'n u j i :  o l o s / a n i a  i r e k l a m y ,  lu z
oso.iii.-oo w y i i i , g r o d / “n i a  *Ii» w>/.vs5- 

ki 1 ■ i 1 .1 •,.i«1fcr.iiiówA.-.,'>. g'ó ś w c A t t .
Kemy n:is.v ; imjdi.ją ę 

w By rlc. Der' nie. Dcm n, lire- 
3  s ,  W r m L . w i u ,  ( . ' h u -, D re? 11 i . , 

E l h e r t L l  i, E r f u r t ,  F r a n k f u r c . e  « / M „  
N r R n i r g  , 8t. GiłHeif Genonie 
H a ę l i ,  H a t i i i l u r g u .  H a n o w e r / . e .  K . -  
bniii, L.n/a i,e, Lipsku. Lttb»łfti,
L:.ci rum, Mauylel u r g i : .  Manheim, 
M m .  u, M o g u G j i .  N e u i  im f e t ,  N f t r u -  
p e r g j .  S i r a s t u i r g u  , B / i - n t g a - d ż i ł ,  j j 

Z u r i c l i i i .  2 77 2 5 I
c d i t i o i » -  IA n n . » n e p i i - K \ p c i

A jśjs. - 2r

1

F .  K e r n r e u t e r ,
W i e n ,  H t r n a / s ,  H a u p t s i r a s s e  N r .  H S ,  

an  der  P fe rdebahn .

W iSm -
wyrabia si awkl ogroJowe i pożar- 
n i c z e  z  w e n t y l a m i  k n l i S l c w ł ,
w eże i p r z y r z ą d y  po ż a rn ic z e ,  n a c * y -  
u l a  d o  c z e r p a n i a  » o d y  >*•
d n i  każue j  g łę b o k o ś c i  i d o  k a ż d e g o  
u rz ą d z e n ia  s tu d n i  za s to so w an e ,  p o m p y  
ó udow nicze ,  s z y b o w e  i do  p o m p o w a  
nia  g n o j ó w k i , p r z y r z ą d y  do  to c z e n ia  
piwa i wina, p o m p y  u o  o le ju  i **pi.y- 
tusu.— I l lu s t ro w au o  c e n n ik i  b e z p ła tn ie .

|  pigułki i pros/.ek
Kprowadta wpr st :-.i JL-ri* >na w 

u** i utrzytmiji! na sklailzu* 
1» .  M i k o l a a c k  wc L W O W I E  

Para małych pudelek 1 zł.

tfc ]

/

'■ 50 c. w. a.
Pa,-a średnich pudelek 3 zl.

?*> . W. :t 1 ;•> ? -j'
> Pn-' familijovcb wndid^k 12 7.* f1 J ^

I następnych. Bliższych szczegó 
jłów o tej sprzedaży, udzieli pun 

Su lechów , d. 9. czerwca, 1876. . Jan  Sm utny pod 1. 1 0 2 %  p h y
-er • = --------^ — — ---------------- \  ul. Łyczakowskiej. 2810 2 -3

Lwów, d. 12. czerwca 1876.

t.J ctCfca. r5

Bracia Stern Loni8 Stern
fi. L. DAIBK & Cu.

Centralne biuro ogłoszeń
do niemieckich i zagranicznych  

dzienn ików ,
W ie n , I .  S ln g e r s tr a s s e  8.
Jedyni i wyłączni zaitępey pierwszo­

rzędnych dzienników iremieekiego pin- 
śtws na Francję, augljij, Belgję i Ho- 
Umiie-n .ląko też prawie WBzysckich 
znaczniejszych dziennikó.T dla nieder 
landów, Bulgii, Francji, Niemiec itd.

Giówue BIURO OGŁOSZEŃ 
dla i n s e i  a t  w  “Garteulaube.“

Ekspedycja oylo zeń i reklamacji
odbywa »ią codzieunio do wszrstkich 
dzienn.kow, kurjerków miejscowycłi , 
ksiąg podróżnych, kalendarzy etc. ca­
łego świata.

Wykonani, rzetelne, najtańsze z za 
chowaniem tajemnicy

Wykazy dzienników całego świat., i 
tychże ceny gratis 1 franco.

Na życzenie układane bywają w biu­
rze ogłoszenia i rsklamy.

Najszybeiejsze i uajtańsze wykona­
nie druków przez niektóre drukarnie 
■za pomocą drukarskich maszjn parowych.

L. 569.

:11.

DZIERŻAWA.
L)obra Nagorzany
* jirzyleglościami, o póltory mili od 
Lwowa, a pół mili od dworca Glinna 
kolei Stryjskiej położone, obejmujące 
700 morgów pela ornego, 200 mor­
gów lak, g.rzeloię. browar i młyn 
murowane, propinacją i resztę bu­
dynków w dobrym stanie utrzyiua- 
nyoh, sa na więcej lat zaraz do 
w y d z i e r ż a w i e n i a .  — Bliższa 
wiadomość we Lwowie „w kapitule 
Orinizńsk.e,' u uawiadowcy domu 
Arcyb skupa." 2776 1—3

W colu wydziorżawienia prawa ))ro- 
p nacji w mieście Krośnio i przib glyi h 
dobrach, na czas ml 1. stycznia 1877 
do końca grudnia 1879, odbędzie sę  
publiczna licytscja na d n i u  3 7  
c * c r t v c a  r. b. w zwykłych godzina h 
kancelaryjnych.

Cena wywołania usta my i i  a sę  ry 
czalt in na 7.300 ’>A, a. w. Oferty 
pisemno będą przyjmowano, ni do 
końca ustnej licytacj..

Chcący brać udział w licytacji, 
w i 1111 ni złożyć °jg zakład (wadjum) to 
jest 730 zl. albo w gotówce, lub ti-ż 
w publicznych japierach wedle kursu,
do rąk przewodniczącego komisji hcy
tacyjuej. Pisemne, oferty równie miją 
takim samym zakładem być zaopatrzoni.

Bliższo warunki mogą być w tutej­
szym urzędzie przejrzane. 2784 3—3
Zwierzchność gin. miasta*.

Krosno, dnia 26. maja 1876.

w I\ rocław lu , Neue Oderstr. 10. w Krakowie, Rynek główny 1. 17.
AYyrób i skład machin gospodarczo rolniczych, jeneralna ajencja i 

skład amerykańskich i angielskich machin.
N a jta ń s z e  żr<kdto n a b y c ia  go*i>n<lai'<-zo-r<>lnic£ych  

m a c h in  i  p o p r a w n y c h  s p r z ę tó w  r o ln ic z y c h  w s z e lk ie g o  
r o d .a j n .  t r u a ł e j  i  1 . p r a k t y c e  w y p r ó b o w a n e j  k o u s t r n a -  
c ji i  i. ,k o n a n in .  S la ł e  i  p r z e n o ś n e  m a c h in y  p a r o w e  
r o r .n ia i‘e j w ic lk c ś e i .  Ś > zró tow n ik i i m ły n y  k a ż d e j  w ie l­
k o ś c i  d o  p ę d z e n ia  z a  pom ociy  k ie r a t u  i u h  p a r y . l euniki 
darmo i oplatnic. Ł 27:uł ,1—5

H f ;
obce zauiierzoucgo 

podwyższenia podat 
ku od nafty, okazuje 
się potrzeba naradze­

nia się nad krokam i, jak ie  po­
czynić w ypada d la  ra tow ania  n a­
szego p rz e m y s łu ; celem tym n i­
żej podpisani m ają  zaszczyt za­
prosić galicyjskich producen 
tów nafty na zebranie w Jaśle 
na dzień 22. czerwca b. r. 
godzinie 3. po południu.

Karol Kogawski.
[gnący Łukaszew icz.

2805 2 - 2  W ła d y s ła w  F ib ic h .

Z m ia n a  lo k a lu .
Biuro oglos/ień A. Oppelika.Pierwsze austr.

za łożone  w  r, 1858 -  i n a j d u j o  »ię od 1. k w i e t n i a  b. r.
Wien, 1. Stabei na>itel Nr. 2.

(ni. r o g u  u l icy  W ollze ile  36.) 
p r z y jm u je  i z a ł a tw ia  o g ło sz e n ia  w sze lk ieg o  r o d z a ju  d o  w s z y s tk ic h  k r a jo w y c h  
i - .agranicznycli  d /m u u ik ó w .  Z a  rz e te ln e  i śc is łe  w y k o n .n i c  w sze lk ich  p o ­

cę d a je  r ę k o jm ię  firma, c i e s - ą c a  s ię  o gó lnara  zau fan iem . O p łaco n e  o .n n ik i  
w jBj. la  m i- b e z p ła tn ie  2105 4

rfJ S .__

I.ECZEy IE CHORO!! PIERSIOMYCH,
v. >.- 'w szelk im s to p n iu  s i n c h o f  g a r d i a n y c l i  i w ‘og-iliiosi'1 wszelkich s ł a ­
b o ś c i  p i t  r a i  i  g i i r t W a ,  prz.-z użyi .e :

WV])róbow.'iTia nr. A/, b r s  LAVAL w szpitnbi.-h w o ^ o w y i n  i cywilu ech w Pa-  
r.yżu i w g łó w n y c h  m ias tach  Francji. S 1 Ł P I U U U  przygnt  wujo sic w ty u k -  
tui-ze, w g ran u łk ac l i  i w p ro sz .u .  2011 7 24

W P a ry ż u  w aptece pp. Deroila i D ifćs. 2„ ru  Drnunt. w Kra k o p ią ,  w 
apb-kach pp. T rau c /y n s k ieg o  i R e d j  La ; w -  f.wo-wnc w ap te c e  Ij M ikniasi-lia.; 
w W arsz aw ie  w .skLuiaćh m a ic r ia łó w  M t , A y O f i  pp  Mrfiznwsl i> go i G

w

|  W  w |jp r  g e d a i
cale nowe urządzenie fabryki produkcji ^

m m m

zwyczajna ,  z n i to n a  
Łosoś wędzony w o’ ,vio 1’8 > 1 60
W ęgorz n) .ryu. p( f i l .  1-20 1.—
Łpsoś  inaryimw „ i 2p  ] . —
S a rd y n k i  ćwierć puszki 42 38

n pól: j, 84 75
» 'a ly  » 2 .—  1.80

Trufle  s ło ik  m a ty  1.50 1.20
„ „ większy 2.50 2 .—

M uszta rda  h o ró cau i  s ło ik  50 40
„ surfin „ 60 51
„ medoe „ 60  są
„ diSplian „ duży 80 70
„ „ „ 1 Tialy 50  40
W in a  w ę g ie r s k ie  b ia łe -  

Zieleniał; nr. 1 1. 99
„ 2 80  70

,  „ 3 60  5'.
Yilay Musc.it, ) 1.— 85
K J u a n y  ) j; 75 70
N e s s m ń l lw  75 70
S zam orY ine r  ) 1.20 l.O.i

„ s ta ry  | 3 .50  3 . —
W in a  w ę g ie r s k ie  e z e r n o u e .  

Y il ianer  1.— 8'>
1!udaj Ja iic /.a 75 7l(
Otlner  80  70
E r la u e r  70 60

W in a  a u s t r ia c k ie .
Y ;:. . l a u e r  wyskok 1.— 80

„ czerwony 90  80
N usslM pr^r j  t , 90 80
IHosterneur) irger  1. 90
R issl ing  1.20 l . l o
LWtcur b ia 'y  (iO 55

„ b u rg u n d e r  czerwony 69 5-5
Maiie jra  2 5 1 2.
Malaga. .0.— 2 50
Xeces 3 . -*  2 .50

W in a  r e ń s k ie .
H och h e im er  2.8U 2.96
Jo l ia m s b  u-g.-r 3 .5 0  2 89
(tudoiiueiniur 3 . — 2-50
AK selblunu hfyi " ł ' 3 .—• 2.50
L.cbfraueninilel i  3 .—  2.60
Nic •• n s te in e r  1.50 1.30
P isp e r to r  , . 8„  ] n u

W in a  f r a n c u s k ie .
I l o n t  Sau te rn e  4.5u 8.:> l
Cluit.  m a r g a m  3  50 2.40
.-y 7 J u l i e n  2. 1.50
"I lnc S ive isaL 1,60 ,'jłU
Chat.  Kalit 6 . — 5.

S o a m p in y .
Moet C ha udau  cał .. ha tc lka  s .  - 2.50

„ a Il''d » ' — 1.60
S i l - ry  „ ca le  „ 3. -- 2.
Jocy  Ciuli cale „ 3.51/ 2.40
Creiu d ’ Diuny ćwierć „ I . — 80

R o z o l i s y  i l i k i e r y .  
Śliwowica  s y rm sk a  80 70
S ta rk a  l i t - w s k a ft) 1 . 2 '  1.04

„ k r i jo w a  89 70
h’ontiisz<nvi.a 70 60
L ikiery  g d a fu k ie  1 —  85

„ w lo s i i e  lYO 1.50
„ F ra ń  kia 1.80 1.60
„ „ but. u ia la  1.— 85

Alascli cała  bańka  l.fio 1.35
„• pul bańki 80 75

Dosolisy F ri iak la  c - ł a  80 70
p d  45 40

l Z am jn i e n i a  na p row incję  o u w r o t j ą  
p sc z ta  Zała twiam . 1 - 3

Z usz inowaniem

Gustaw Kazimierz Nowicki.
ul- Czirnlac.k ie^o 1. 2 

w k a m ie n ic /  .1 W. hr. JJaworowskiega we
Lwowie (ob" l  c. k. jen  .-r.ilncj kom endy ; .

Leonard iSwiźewski
i becnie ekonum w Milatyczu,

z n w in d o t tc a  g o sp o d a rc z y  p r z e z  l a t  1 4  
w Luco, o s t . t n c K  !* t  7 w K acz u n ó w ce ,  
p n s / u k u j e  m i e j s c a ,  j e s t  u z d o l u  on y m  
r a c i u n i s t r z o m ,  mówi 1 p -sze  p prawu:6 
po r- s i j s K u ,  może objąć o b o w ią z e k  i 
z a  k o r d o n o m .  0  z d o ln o ś c i  i p r o w a ­
d z e n iu  się n a j p e w n i e j s z e  orzeczenie ze  
s t r o n y  J W n e j  pa .i o a ro n o w e j  Heidid  
w R- rnaszówo.p , W go p a n a  Michała 
. f i i r j o w c z u  w K o k o s z y ń c a c h  i W go pana 
J a n a  C z a r u  ck icg n  w Md.i tycr .u . L is ty  
o d b.e r a  p o c z ta  S t a r e  S o d . ,  M d a t y c a u .

27 8 7  2 3

C H R U S T 1
n a  s p r z e d a ż  p o d  b u d o w ę

w |iaicclacli po 200 sążni kwa Ir. lub cały 
ok-iin luOO sążni kwadr.. ulicą.Łyczalowska 
1. 14 (nowa), Wgoazinach popoludmow] ,-h.

2 3 9 7  l b — ?

A
i CUKIER
i

ż e  I d z i s t y  p  ] y  11 n y 
K R A L A

J (len z uailepszych prepa­
ratów żelazi tych zawierająiy 
Gazo w takiui połączeniu iż 

g o  o r g a n i z m  najłatwiej przyj- 
m u e. 1373IV 9 - ?

W spfeće pod gwia/aą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie.

Cena flakonu 1 zł. 20 ct.

V
KALI? iK a

poleca ra P° n aj t a n s z  e j c e n i e :

m
2057 28n | 30-

Abeles et Co.
P ’-ag U 8 7 IU .

calkieni białe, spiczaste, ruWue, po 
! u ijt ń zej cenie, otrzymać iuożna w* 

Parowe m . ,. S * y n y  1 parow e k o t ł y  o sile 1 0  do 4 5  ^  | fobryce takieh k o ł k ó w  i  kopyt.
k o n i ,  w ielk i w ybór żelaznych kutych  r e z e r w o a i ’ÓW,
Ogrzewacze, poiwpy, lane żelazne ru ry  wodociągowe, 
w ó z k i ,  s z y n y  górnicze i inne stosowne do uży tku  przy 
budow lach, l m r ę  węglową k i lk a  m ly i l l tÓ W  do tarc ia , 
m a s z y n y  do łam ania,  dw a francuskie  m ł y ń s k i e  k u  
m i e n i e  średnicy 3 y a , całkiem  nowa t o k a r n i a  p o ru ­
szana si łą  parową o średn  ey 3 5, e l e w a t o r y  i w i u d y ,

im

I
c -  
o  
m .  m
0  d la kotłów  parowych, transmisje, narzędzia ud.

m
m m mm

W U'

Zakład kąpielowy  
łka  ilość r u i -  m iedzianych, mosiężne p r z y r z ą d y  A d m in is t r a c ja :  w Paryżu , 22,

m
Zarząd  mojej fabryki w K ałuszu  udziela najchętn ie j ^

wszelkich wykazów i informacji 
mówieniu natychm iast.
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oLociiie w K a łu sz u ,  we f;ihrvre „KALI *

bulevary i!lloIllIliartre.
S ')i- i l l  - ; 7— 9

( F ra n c ja  d e p a r^araen FAllier)  
WbiminAć rzą(li»w.i fra n c u sk a .

A d iu iu i s t .  w Fary*!!,  22,  Donlev. M o n tm a r te
P O H A .k ą p i e l o w a
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„ r / ,» lz»fO c!';,'v Eurupitt kąp ie le  i na try sk i-

 ....  wiiniti waaelkw d ia  uleczenia1 chorób zo-
W k  I ludka, j p i t r o b y  pech ' z a ,  « w l r n  , cu- 
-— ‘krzycy (diabetis)  d n a  L a n a e a l |‘ ' etc.
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Ces. k ró l. u p rz y w .

kolej żelazna Lwowsko - Czernlowierko - Jasska,
( -iiiife A u striack ie )

O Z K L A D  J A Z D Y
począwszy od 15- Czerwca 1876 O  do odwołania.

Przy każdym  pociągu znajdują się w agony 1., II., i III. klasy.

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do południka Peszteńskiego-
12ta godzina w Peszcie odpowiada god. U , min.  P2 w Pradze, z_: godjj 11, min. 50 w W iedniu, god. 12, min. 20 w Lwowie, = z  god. 12, min.  28 

w Czernin wcacli; =  god. 12, min. 29 w Suozawie, z z  god. 12, min.  29 w Bukareszcie.

Z e  L w o w a  d o  S u c z a w y
1

w połączeniu od W iednia, Berlina, Krakowa, Odessy do Botószan, J a ss , Jj W }

Rom ania, Gałaczu, Bukaresztu i Konstantynopola. i

Pociąg S~r~ \
osob i.wy Pociąg m ięszany 1 p—.

i  t  a  c  j  e
pospieszny r-L-J

£3
N r N r .  3 m.  1 N r .  S

fc=»«slgodz. min. godz, min. god/. 1 min.

Wiedeń . (podług czasu Pragskiego) . odch. 10 45 ~ | 3 0 | 8 —

418 Kraków (podług czasu Peszteńskiego) • n 1 91  

1 5 1

flTT i ( T I 48 I i o ! 1 39 |
716 Lwów „ „ przych. | 30 ( T i  l i i i 10 35

__ Lwów .................................. odch. 6 25 11 12 30
11 Sichów . . . . . . n — — 11 54 1 3
25 Starosioło yy — — 12 30 1 41 8
35 Bóbrka-Chleh wice . . . . jj — — 12 53 2 4 18
43 Wybranówka . . . . . » — — 1 10 2 21 23
50 Boryuicze . . . . . yy 7 45 1 34 2 42 30
63 Chodorów*) . . . . . yy 8 4 2 2 3 9 i 38
70 Bortniki . . . . . . yy — — 2 18 3 25 i 49
88 Bukaczowce (Restaur.)*) yy 8 39 3 4 8 ' 56

100 B u r s z t y n ........................................................... yy 8 59 3 30 4 35 70
112 H a l i c z ........................................................... » 9 18 4 - 5 5 84
126 Jezupol . . . . . . yy — — 4 28 5 33

90
140 S tan isław ów  (Restaur.) . . | przych. 

| odch.
10
10 5

4
5

55
15

6
6

1
36 92

J A j
163 O t t y n i a ........................................................... yy 10 39 6 10 7 34 104

114
180 Korszów . . . . . . yy — — 7 — 8 27

196 Kołomyja (Restaur.) . ■1 przych. 
| odch.

li
11

2 7
30

7
7

35
50

9
9 25

125
141

2 1 5 Zabłotów . . . . . . yy 12 — 8 35 10 14 161
231 Sniatyn-Załucze . . . . . yy 12 26 9 18 11 —
242 Niepołokowce . . . . . yy — — 9 44 11 26 177
252 Ł u ż a u y * ) ........................................................... » 12 56 10 9 11 53 193
265 Sadagóra ............................................................ yy — — 10 35 12 20

216

231
26 6 Czerniowce (Restaur.) | przych. 

| odch.
1
1

18
38

10
11

40
15

12
1

25

272 V o l k s g a r t e n ................................................ a — — 11 39 1 23 245
286 Kuczurmare . . . . . yy 2 11 12 19 2 3 2 56
3 00 Hliboka*) . . . . . fi 2 37 1 12 2 56 268
3 07 Czerepkowco-Seret . . . . jj 2 49 1 32 3 13 286
3 18 Ruda . jj — — 1 53 3 36 293
326 Hadikfalfa-Radowce . . . . jj 3 20 2 15 4 4 305
332 Istensegits . . . . . yy — — 2 30 4 20 313
338 M i l l e s z o w c e ................................................ n — — 2 45 4 36 321
348 H a t n a ........................................................... n — — 3 5 4 55 330

356 Suezawa-Ickany (Restaur.) J przych. 4 — 3 20 5 10 345
356I odch. 4 42 4 42 6 17

459 Roman . (według czasu w Bukareszcie) przych. “ 5" n r 8~ 9 11 45 —
4 94 Jassy . » n yy yy 9 37 9 37 1 20 342

4 17 Botószany . „ „ yy » Lll 20 11 20 1 36 7 60

Z Siic^any do Lw ow a
i  od K onstantynopola, Bukaresztu, Gałaczu, Rom  
Bolószan do Odessy, Krakowa, Berlina i W iednia.

§  t  a  c  j  e

Roman . 
Jassy  . 
Botószauy

(według czasu w Bukareszcie) odch

SllCZćlWil-Ickany (Rostaur.)

H alna
Milleszowce
Istensegits
Hadikfalva-Radowco . 
Ruda
Czerep ko wce 
Hliboka *)
Kuczurmare
Volksgarten

C z e r i l i o w c e  (R ostaur.)

Sadagóra .
Łużauy *)
Niepołokowce

Śuiatyu-Załnczo . 
Zabłotów .

K o ł o m y j a  (Restaur.)

Korszów
Ottynia

S ta n is ła w ó w  (Restaur.)
Jezupol 
Halicz 
Bursztyn .
Bukaczowce (Restaur.) 
Bortniki .
Chodorów *)
Boryuicze .
Wybranówka 
Bóbrka-Chlebowice 
Staresioło 
Sichów
łiWÓW (Restaur.)

Lwów 
Kraków 
Wiedeń

Iprzych
odch

:)

przych
odch

(według czasu Peszteńskiego)

JJ JJ

(według czasu Pragskiego)

przych
odch

przych
odch.
»
79 

yy 
yy

yy

9)
yy 

yy 
yy 

yy 
yy

przych.

odch.
przych.

Pociąg
osobowy

pospieszny

Kir. 2
godz. mm.

9
7

□ 3
11
12

5
16
2 () |

34
20

1
1
2

2
2

3
4 
4  
4

31
42
10

42
47

8

41
6

35
38

27

£
lT

7
4

20

4
22
40

16
38

5 5

GD
13
53

P o c i ą g  m i ę s z a n y

Nr.  4
godz. ] min.

9 5
7 16

_ 5 J  [ 2 0 ]

11
12 
1
1
1
2
2
2
3
3
4
4
5 
5 
5 
5

1 P
7
7
7
8
9

9
10
10
11
11
12
12

1
1
1
2
2
3

im
2
5

34
55
11
33
47
8

26
51
15
55
24
4 0

7
33
55

25

36
51 
31 
13

55
15 
4 3
16
42 
16
52 
10 
41
56 
13
43 
17 
40

Nr.  6
godz. n in.

4
3
3

9
11
11
11
11
12
12
1
1
2
2
2
3
3
4 
4

4
5

54
2 5
30

| 40

38
GE

6
6
7
7

8 
9 
9

10
10
U
11
12
12
1
1
1
2
2

i n
LII

26

17
39
53
15
33

24 
10 
39 
55 
30 
37

3
25

55
29

7
22

7
55

40
5

40
15 
42
16 
54 
12 
46

2
19
50
26
50

45

15"
10

P ociągi pospieszne zatrzymują się w stacjach gw iazdką # ) oznaczonych tylko warunkowo. 
Liczby w określeniu | j oznaczają godziny nocne począw szy od godziny 6. w ieczór do godz. 5. min. 59 rano.

Przeciąg czasu jazdy i połączenia.
D o  W i e d n i a  

u h K ra k ó w , L w ó w  I Caeruiowce.

Spiesznym  
pociągiem Nr. 1.

Pociągi011* oso­
bowym  1 mię- 

szanym  Nr- 5

P o c i ą g i e m  oso -  
h o w y m  i  m i e ­

s z a n y m  N r .  3

do Suczawy
e-

29
in.
59

do Jass 34 50
do Gałaczu 40 35

do Bukaresztu 45 45

do Konstantynopola 73 44

do Suczawy 45 39
do Jas 53 13

[do Gałaczu 60 —

do Suczawy 43 19
do Jass 49 14
do Gałaczu 55 __
do Bukaresztu 60 --

Od W  iednia
na Czern iowce, L w ó w  i K ra k ó w .

g. m.
74 53 
44 38
39 33 
34 —  
29 3

S p i e s z n y m  
pociągiem  Nr

z Konstantynopola 
z Bukaresztu 
z Uałaczu 
z Jass 
z Suczawy

GałaczuP o c i ą g i e m  obo- I z Ga 
b o w y m  i  m i e -  {z  Jass 

s z a n y m  N r .  e  (z  Suczawy

P o c i ą g i e m  obo- 
b o w y m  i  m i ę  

s z a n y m  N r .  4

z Bukaresztu 
z Gałaczu 
z Jass 
z Suczawy

61 20 
51 45 
45  15

56 55 
51 50 
4 4  16 
41 20

w S ta n is ła w o w ie , 
cach , Kurzawie

Karty do jazdy wprost
będą w y d a w a n e  w następujących stacjach:

K o ł o m y i , C z e r n io w *

do 8taeyj:
a) Kolei Karola-Lndwika: Krakowa, Bochni, T a r ­

nowa, Rzeszowa, Jarosławia, Przemyśla, Krasnego, 
Brodów, Złoczowa, Płuchowa, Zborowa, Jeziernej, 
Hluboczki, Tarnopola, Podwołoczysk.

b) Kolei galicyjsko-węgierskiej: Chyrowa (na Lwów), 
c.) Kolei północnej cesarza Ferdynanda: Wiednia,

Florisd rf. Cansendoif, Lundenburg, Sehbubrunn, 
Przerown, Ołomuńca, Ostrawy, Bogumina, Dzie­
dzic. Bielska, Oświęcima, Trebini. 

d) Morawsko-Szlązkiej kolei północnej : Berna.
I I .  w K o ło m y i, O .ern iow cnch , K aczaw ie

do s tacyj:
Kolei Arcyksięcia Albrechta: Mikołajowa, Strjja, 
Bolechowa, Kałusza.

I I I .  C z e r n i o w c a c h
do stacyj:

a) Kolei północnej cesarza Ferdynanda : Granica.
b) Wielkiej kolei rosyjskiej: Petersburga.

IV .  w  S tan is ław ow ie , K o ło m y i, C zern iow *  
cach

do stacyj :
Kolei państwowej: Pragi.

V . we L w ow ie , S ta n is ła w o w ie , K o ło m y i,
('zern iow cach .

do stacyj:
a) Kolei Lwowsko Czerni owi ecko Jasskkej : (linije ru­

muńskie) Jass, Tirgul-Fr utnos, Botrszany, Roman.
b) Kolei rumuń kiej Towarzystwa - akcyjnego: Buka- 

re.ztu, Braiły i Gałaczn,.
V I. we L w o w ie , C zerń  łow cach

do s ta c y j: Konst m tynopola.

1. k. uprz. kolej żelazna Lwowsko-Czorniowiwko-Jasska.



J. Christof,Świeży transport

Dom bankowy i wymiany 
? S I D O R  € O M

I Zarząd  kopalń węgla w Jaw orzn iu  zamierza na S c j a ć l i  
w Bochni, Tarnowie, Przemyślu, Lwowie i Tarnopolu  i s k ła d y  
węgla otworzyć, na co już wynajęte zostały  odpowiednie miej- 

L c a  składowe na dworcach c. k. uprzyw . galicyjskiej kolei Ka- 
jrola Ludwika. M ający zamiar objęcia tych filij sprzedaży, a 
mogący się wykazać odpowiodniemi poleceniam 1, tudzież złoże- 
hiiem stósownej kaucji, zechcą w tym względzie udać się albo 
ido podpisanej D yrekcji,  albo do a jen ta  tu tejszego zarządu  ko­
łpaki pana H e n r y k a  C z e r n e g o  w K r a k o w i e .

Jaw orzno, 9. czerwca J 87d  i. 2796 2 3

d y r e k c j a  j a w o r z n i c k i c h  k o p a l ń  W Q « i ; j .

W e i s s  e d e r  w!, r.

i i  o  u  <1 n  k  t  o  r  y
n a jn o w sze j  k o n s t ru k c j i ,  c h ro n ią c e  w sze lk ieg o  ro d za ju  rea ln o śc i ,  k ośc io ły ,  k la s z to ry ,  

( wi l e ,  y.alnulowariin g o s p o d a rc z e ,  m a g a z y n y ,  k o m in y  p a ro w e  i td . w y r a b ia  i p o c e n i e  
■lajtańszej d o s ta w ia  2095 6 -  12

K J\ \ *  V T K a d  r t l lT .
Skład : 1 Vien, iStiult. lleiliijm kre.i‘3 e rh 'f  ( I , (iahóułałrrngusge 5 )

C e n n ik i  g-ialis.  Nu z a p y ta n i a  od po w iad a  sio bez, / .w łoki.
IMF Oparci  na do.ś w i adc /. rn  iu u pra  H/mu y u w a ż a ć  d o k ła d n ie  na i< u /w ink o  i a dren  flr" ‘y. w e

J K  c h iń sk ie j
J  przez

S u e  z - CM e s s  q
m j t r o t i n d z a u f j

prKtwry bornej
o f r z t  rn.ił i p o l n e j  h a n d e l

St. Markiewicza
, R y n e k  l .  4 2 .

p  . :.a  z a  fu n t  ćMU g r a m ó w j  
N7 1. * , j . i r i> k ’.viat. a r o m .  z). ( . 1 0
9 2- Jv"fo  esan b i a i  i - k w i a t .  ., „ i JS<! 
„ 3 . . \ a n i l ż )  u c z a r n a  z b i ó r  m a j .  m 3 . - 
„ 4 . S n c h o r ^ t  _ a u g i td a i t a  „ 2 5o 
„ C o n g  i ., t ' im i l i j n a  „ 1 c l
„ f i .  P r o s z e k  t :e r t  i c i a n y  ,, t . l o
„ 7 .  „ .  z n a | ! e j i .  h e r b a t  .  1.10

P o im tlck l zł. 50 c. 
(Izoko ladek  1 zi. 80 c. 
ow ocóit 2 zł.
K a r m e l i t ów  m iesz an y ch  w 10 

g a t u n k a c h  90 c.
K arm elków  t e rb e ry s o w y c h  i k a ­

w o w y c h  1 zł.
Y>rolme ciastka do h e r b a ty  1 20. 
“n r  <?» ty a ng ie lsk ie  1 zł. 2 0  c. 
^zokctaily d o  g o t o w a n i a  w  ta -  

b b c z k a c h  ’ zł. UJ c. i wyżej .  
W f e y s tk i e  g a tu n k i  k o m p o tó w ,  k o n ­

fi tur ,  so ków , g a l a r e t e k  i s o rb e tó w  
K ajs rus tow nie j  u b i e r a n e  t o r ty  i pi- 

r u n id y .
K ażdej  chwili  lody ,  k a w a .  h e rb a ta  

i c z e k o la d a  3 7 IC 5 - 1 3
p o le c a  na jun iżan ie j

we L W O W I E  N r. I .  u lica  Teatralna  
w g m a c h u  dr. K il iń sk ieg o ,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 

W szelkie losy  państwowe i prywatne sprzedaje 
za spłatą ratami.

P r z e iir o n a d z n  (toźyczk i h ip o te c z n e  w in s iy tu c ja e li  
k r a jo w y c h  i za g ra n iczn y ch .

■Przyjm u je k o m is o w o  kupno i. sprzedaż p rod u ­
k tó w  rolnych, i n d z ie la  na  ta,ko w e  za lic zk i.

a s s r  Zlecenia 7. prowincji najpunktualniej i najspieszniej 
z a b i t ? .  ia, s i ę .  o, 109 9 _.y

g fp o  nujniKszej cenie

B i u r o  s t r o c / e i ;w

#1. ’Uofo<ieekiej*-o,
I1 p rzy  ul.  H tfcuii ińskic j !. 4 (.buk c u k ie rn i  
[|: 1 p. (Jro.s.-i ,Ss S t r u s s a  i p l a c  M i r j n c k i  I. 8 
' we L W O W I E

Mn do . / . i r e k o in n id o w a n i i i  z lo ln y c h  : 
r z ą d c ó w ,  e k o n o m ó w ,  l e ś n icz y c h ,  pis-irzy e tc .  
■tu z n a j p i r k n i e j s z e n i i  rekoineinhic jiAii i.

. P o ś r e d n i c z y  w k u p n ie  i s p r z e d a ż y  d ó b r ,  
Ik a m ie n ic  . n a b y c i u  d z i e r ż a w ,  za  b a r d z o  
[m a ł y  p r o c e n t .  2794 2 - 5

D o s t a r c z a  w s z e l k ą  s łu ż b ę  u ,;vką i żeń- 
Iską t a k  n a  p r o w in c j e  j a k  i we  L w o w ie .
1 M a do  p o le c en ia  z d o ln e  g u w e r n a n t k i , ,  
i lg u w e rn o ró w ,  bon y  f r a n c u z k i ,  p o lk i  i n ie ink i .

Jima M filieraKumys, Wody mineralne
i v c a .Si «-

K am y u z n a n y  przez w s z y s tk ie  In 
k u i t e t y  m n l i f e i i e ,  p ie rw s z o rz ę d n e  pow agi  
l e k a r sk ie  i tu  w s/.p iraiu  p o w szech n y  im 
s t w i e r d z o n o ,  że kuiijjp* jes t  u»j | ic \yniej-  
s z \ m  ś ro d k ie m  p r ; - i «  ro / .woiowi *»d-t 
c h o t ,  leczy  r a d y k a ln i e  c ie rp i e n i a  /n e r - j  
t to ie e ,  io łąd&ow*  i n a jb a r d z i e j  zaoaw ni,  
nc  k a ta r u ,  kasztu, c h r u p k i  i nnłnl i n n a .

K a m y - żelaz.tw j, n iez a w o d n y  
Środek  w  niedokrewn.a if ti .  t j . bladaazcr,  
tkorbucie, hyatr.r;i.  hm  tacsce jśą>. Kumysj 
p o s ia d a ,  ycy te  z b a w ie n n o  w ł a s n o ś c i ,  tj., 
p r a w a z i  ry  u ab y e  można ‘ •dynio w moim 
pierw szym  zak ładzie  kum yso­
wym, k a ż d a  [ ła szk a  j e s t  o p a t r z o n a  m oim  
w ła s n o rę c z n y m  p o d p ise m .

W osly m in e r a ln e  k ra jo w e  i z a ­
g r a n ic z n e  otrzymuje wprost z-j źródła co 
14 d n : św ieżo  n a p e łn ia n e .

Żętyca p rz e c iw  s ła b o śc io m  b em o -  
ro id a l . iy m ,  w ą t ro b o w y m ,  p ie r s io w y m  itp . 
c o d z ie n n ie  św ie ża  w z a k ła d z ie  woii m iuc-  
r a ln y c b  n a p rz e c iw  o g ro d u  m ie jsk ieg o  w, 
u m y śln ie  u r z ą d z o n y m  p aw il jo . . .o  Już  od 
gouz. 6 r a n o  d o s t a ć  m o żn a ,  ró w n ież  kumy-J 
gu, w o d y  sodow ej  i g r z a n e  m le k o  do  wód 

O raz  m am  za s z c z y t  polecić  szanow nej  
F T .  P u b l ic z n o śc i  m o je  w y r o b y  t o a le ­
to w e  t j. mi/illo p u d r u ,  p o m a d ą ,  p e r f u ­
m y ,  n o d ę  k o lo ń s k ą  i w sze lk ie  ś ro d k i  11 1 
p ic k s z a ją e e ,  k tó ry c h  d o b ro ć  i n ie s z k o d l i ­
wość p o w s z e c h n ie  s tw ie rd z o n o  w moim 
„ P ie r w s z y m  z a k ł a d z i e r n e m ic z n o -k O -  
g m e ty c f  n y m  1 k n m y s o w y m  przy  
u l icy  H y h a ta s k ie j  1 17. po  cenac h  
n a ju m ia rk o w a ń sz y c l i .  2łi7ti 6 12

T u s z ą c  że s z a n o w n a  p u b l iczn o ś ć  w e ­
s p rz e  m r j e  u s i ło w a n ia .  Z sz a c u n l  ie in i

Skliłdc. k. up. Rafinerji spirytusu 
fefcrytó rumu, likierów i octu

L i ł i l j a m  M ik o la s i i i t
1 \vć JjWowii;, przy ulic\ Kupei uika, liczba 1 w podwórzu.

ftujłjtiisze źrwdlo »io nabyciu, fy c!i artykułów.

Świeżsi siyśmienita dTii;; 3-

BUY W D Itfk węgierska
—r.. . p b ł  k i l o  3 0  c t .  [ , d ; u

iandel Karola Bullnbana we Lwowie

M o l l a

TURN1PS prawdziwy ungńdski 
i R Z E P Y  pastewnej (ściernianka)

c a tk ie m  świeża i n ie z a w o d n a  d o  k ie łk o w a n ia
o t r z y m a ł  i po leca  2767 4

G łówny skład Nasion
W i l h o l m a  A d a m a  we Lwowie.J. Ihoatowicz,

m a g i s t e r  ta rm acii .

TrenczyAskie CiepliceZ oaku ti te  pówodzeuie tęgo środka! 
zależy »d jego własności sprowadza- 
nia na powienchni^ ciała, zapali u i 
rozdrażnienia, które dotKęb najźy- 
wotn-jsze organ.i; tym śp.n-ofcem 
przeciąga ou chocobę n a  , z^ści c i d a  
mniej delikatne i daje wiąkazą ła­
twość ulrczeaia takowej. Nij nako-| 
mitsi lekarze zalecają go przeć w k a -1 
tarom, nieżytow i oskrzeli, chorobom 
gardlanym . grypie, gośćcowi' bolom 
w krzyżach  itp. Użycie tego papieru; 
bardzo pro te, jedynie przyłożenie 
wystarczą i nie pozostawia tylko; 
lekkie swierzbieuie. Cena ,'idełkaj 
1 fr. 50 c. w P.ir-żu. Sklaci główny; 
w Paryżu u p. Wisliu na rli y S c i i t  
31. — We Lwowie w nptei e p, K. Mi- 
kolascha; w Krai-owie w aptekach I 
pp. J. Traui zyńskiejro i W Redyka 
w Brodach w apt. p. Franzos.

1980 1 1 -  ?

w e W ęg rzech .
Oi dswion dawna slawun siarrzane Cieplice, od 2 9 —32® K. Pr/.eciw go­

ściowi, reumatyzmowi, nowralgiom, p.,rażeni>ini, słabościom skórnym i w ko­
ściach, chorobom weuory 'znyrn i szkrofułoin. Początek sesonu 1. m ija  Dla 
dogodności szanownych g >ści kąpiolowycłl postarano s ię  n w y g .  dę pod każdym 
względem. Doktorowie Kąpielni Dr. i h a g e l  i Dr. \ ' e u l l t r » .  Bl.zszycli 
szczegółów udzieia
2344 18—20 Z arząd  k ą p ie lo w y .

Apteka L. Dobrzenieckiego
w  Drohobyczu X

WażneWażne

O K. uprzyw- kolei Dniestrzańska

U(1 d n i a  15 c z e r w c a j  187'j będą pociągi m ięszane na kniei D niestrzańskiej według  następujące, kursować,

rowarowa
Pociąg miesza ny z 
wagon. osoh. 1., |U  

i l i t .  k ł a s y

14-8  Gajo wyźno 
27.2 Drohobycz,

| 4 0 .  l j  Dobrowiany 
óli.ł I) D ob lany  Kran /.borg
70.6 S a m b o r  .
8 4 . 0  N id y b y -  W ojutyczo
9 0 . 7  Tyls/. tyn G ięb o k a  

1 0 0  9 Chyrów .

C hyrów
Felsztyn Głęboka 
Nadyby Wojutyczo 
Sambor
Dublany Kranzborg 
Dobrowiany . 
Drohobycz 
Gaje wyźuo 
Stryj . P r z y j a z dP r z y j a z d

P o c ią g  m ię s z a n y  z wag. 
osob.  I I .  i J I I  k la s y

S r. 1 4
k u r s u j e  co- 

i *  d/.ień z w y-  
j ą t k i c m  

k u r s u j e  ] i ią tku  w
code ień  % k tó ry m  ;o  
w y ją tk ie m  d n iu  j u ż  o 

so b o ty  gndz.  4“  z 
B o ry s ła w ia

o dchodz i  

g odz.  | min, godz.  [ min.

ociąg mieszany z wag. 
osob II." i III. klasy

we L w ow ie

Z  D rohobycza  

B o r y s ł a w i a

iwia
k u r s u j e  co 

d z ie ń  z 
w y ją tk ie m  

so b o ty

kursuje

o ry g in a ln e  ż n iw ia rk i i 
k o s ia rk i „!Vov« le o t ia 11, 
ap a ra ta  <lo sz lifow an ia , 
k o s ia rk i do koszen ia tra ­
w n ików  w ogrodach  i p a r ­
kach , anMcrykuli*kie g r a ­
b ie  k on n e , przetrząsaeze  
s ian a  i machiny gospodanr/o-rol- 
mcze wszelkiego rm l/aju. pnieca z 
tutejszego składu po cenach fabry­
cznych. 2735 4 ó

Louis Steru,
w KRAKOWIE, Ryuek glówuy 1 7 . 

Katalogi i cenniki darmo i uplatri.e.

T l r o h o h y c z ................................................Odjazd 8 10 4 5 i Borysław . . . . .  1 9 40
3.0 Budka N. 2 /a . . . . . „ &  20 4 15 i l .6  Budka N. 2/a . « 10 9 I

LI.6 Borysław . . . .  Przyjazd 8 47 4 42 1 B.O Drohobycz . . . .  t r / yjH'/.d 10 17 I
I «

Pociąg N. 1. i N. 2. łączą się w Chyrowie z pociągami pierwszoj gabc. węgierskiej kolei idącemi z Przemyśla j ,j0 Przemyśla ; 
z pociągami kolei Arcyksięcia Albrechta idąceiui ze Lwowa i do Lwowa.

Pociągi N. 5. i N. 6. łączą się zaś w Chyrowie z pociągami pierwszej galic. węgierskiej koloi idącoini z Węgier i d i Węgier 
z pociągami kolei Arcykdie-iia Albrechta idącemi ze Stauislawowa i do Stanisławowa.

Ruch powyższych pociągów stosują się do zegaru miasta Pesztu, który idzie o 20 minut później od zogaru lwowskiego.
2783 l - a  I n s p e k c j a  r i i c J u i .

^  Biaro Towarzystwa we Lwowie, ulica Wałowa l. 2. 
2186  12 ? D y r e k c j a .

W ydaw ca, właściciel i odpovi('<l/.mlny re d ak to r  J a u  Dobrzański Z d ru k a rn i  „G azety  Narodowej" J .  (lubiz.ms!:n,:.,,o


